
, Nr.. 26 Warszawa, Piątek dnia 3 (15) Listopada 1889 rok& Rok 7.

I i
T

i ANONSOWY.

I
 «a pfowlncyl

I w Casantwla: Wzohód słflńo» o g. 7 m. 22. 
Kwartał, n. 1.80 Zswhód rfońoa 9 g. 4 m. 7. 
Pólrooz. „3.60*  
Bocznie „ 7.20

lo domu dopłaca sig dni# g. 8 m. 45. 
lia g. 8 na. 1.

—
Numer psf&yńwy kop. 3. Piątek 15 Listopada KALENDARZ,

Adres Redakcji; MaZOWiSCka 11. 

Telefonu Redakcji Nr. 122,
św.

Fiatek Gertudy P 
Sobota Edmunda B. W. 
Niodziol. Stanisława Kostki 
Ponisdz, Odona Op. 
Wtorak Elżbiety Kr. Wd. 
Środa Feliksa Wal, Wyz.
Czwarfc Alberta B,

Bękopismów nzdjyłinych do Bedakcyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiccz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południa.

Ogłoszenie przyjmuję się w Kss 
lorze Adminiatracyi Dziennika DU: 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoasai 
Bajehman i Frendler ulica Seaatorsta 
Nr. 26.

Za wiersz jedea drobnego pisa® 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. J. i pdS> 
Seklamy po 12 kop. z« wiersz. Ne­
krologia po 10 kop, za wiorss.

Wiadomości Kościelne.
Jutro o 10-ej rano, w kościele Panny 

Maryi na Nowem Mieście, odprawi się nabo­
żeństwo żałobne za dusz a zmarłych człon­
ków bractwa Najświętszej Maryi Panny 
Szkaplerznej.

Jutro w kościele Popaulińskim przy ro­
gu ulic Długiej i Freta, w kaplicy Matki 
Bozkiej Częstochowskiej, odprawi się uro­
czysta wotywa.

Jutro wreszcie o 9 ej rano, przed ołta­
rzem Serca Maryi Panny, odprawi się so­
lenna wotywa z wystawieniem Najświętsze­
go Sakramentu, procesyą i odśpiewaniem 
litanii o Sercu Najśw. Maryi Panny, na in- 
tenoyę arcybractwa tegoż tytułn, przy ko­
ściele pomienionym istniejącego i nawrócę- 
nia grzeszników._______________

Szczególna śmiałość.
Sprawa kreteńska nie schodzi z po­

rządku dziennego, dzięki głównie za­
chowywaniu się Grecyi w tej kwestyi.

Dziwną poBta*-ę  zachowywa to pań­
stwo. Jakby mające potęgę odpowie­
dnią występuje przeciw Turcyi z powo­
du Krety I rozsyła noty do mocarstw z 
żądaniem interwencji.

Wprawdzie skutek pierwszej noty jest 
żaden i naraziła ona tylko rząd grecki

na kompromitacyę, jednakże pomimo 
to nie zaniechał on swej roli obrońcy 
kreteńcayków i podobno prezes gabine­
tu Trikupis przygotowuje nową notę.

Bytność cesarza Wilhelma w Atenach 
nie wpłynęła wcale na zmianę usposo­
bienia Grecyi w sprawie kreteńskiej, 
jakkolwiek hr. Herbert miał w tym 
względzie rozmowę z Trikupisem.

Syn kanclerza miał się odezwać, że 
Niemcy mają silną wolę uszanować 
zwierzchnicze prawa sułtana do Krety i 
źe rząd grecki powinien strsedz wszyst­
kiego, coby mogło narazić pokój euro­
pejski.

Poniekąd było to udzielenie nauczki 
dia dyplomacyi greckiej, w sposób na­
wet dość szorstki—a zarazem zapowia­
dał, że cesarz niemiecki z jak najprzy- 
jaźniajszem usposobieniem udaje się 
nad Bosfor i nie chce dopuścić, ażeby 
Turcya była ozem niemile dotknięta.

Odpowiedź dyplomaty greckiego nie­
mniej była szorstką; odrzekł on, że na­
ród grecki nie łudził się nigdy co do 
politycznego znaczenia odwiedzin cesar­
skich i wiedział, źe związek dwóch ro­
dzin nie ma wpływu na sprawę kreteń 
ską. Co zaś do zwierzchniczysh praw i 
sułtana do Krety, szanuje je Grecja o * 
tyleż, o ile mocarstwa uznają te prawa 
sułtana względem Tunisu, Egiptu, Cy­
pru, Rumelii Wschodniej, oraz Bośni.

„Turcya jest państwem — dodał pre­
zes gabinetu heleńskiego — w którem 
prawo zwierzchnicze wykonywa każdy, 
kto ku temu upatrzył stosowną chwilę i 
gdzie zasada posiadania zawsze czyniła 
konkurencyę prawu traktatowemu. Gre- 
cya na nieszczęście nie uczyniła nigdy 
użytku ze sprzyjających okoliczności. 
Przestroga szanowania pokoju powinna 
by być wymierzona raczej do Turcyi, 
niż do Grecyi, która, chociaż zachowy­
wała się w ciągu ostatnich miesięcy 
wstrzemięźliwie, nie może ograniczać 
na przyszłość swobody działania*.

Te ostatnie słowa brzmią bardzo wo 
jowniczo, świadczą o dziwnym prądzie, 
panującym obecnie wśród dyplomacyi 
greckiej.

To wzburzenie umysłów w Grecyi, 
podniecenie przeciw Turcyi, wydaje się 
jakby inspirowane z zewnątrz, gdyż 
Grecja niewątpliwie zarozumiałą tyle 
nie jest, ażeby mogła, na własne licząc 
siły, rozwinąć sztandar wojny przeciw 
Turcyi.

Na pomoc trój przymierza rachować 
także nic może, gdyż stanowisko ligi 
pokojowej względem państwa osmań­
skiego, przez odwiedziny cesarza nie­
mieckiego w Konstantynopolu dostate­
cznie się wyjaśniło.

Z innej więc chyba strony spodziewa 
się Grecya poparcia a nastrój wzglę­

dem Turcyi nie przemija bynajmniej, 
skoro świeżo w parlamencie greckim to­
czyła się ważna dyskusja, dla czego 
rząd zakazał wywowić broń palną z 
Grecyi do Krety—a wśród gorącej in­
terpelacji tej Trikupis objaśnił, iż za­
kaz dotyczy tylko wywozu broni z ma­
gazynów rządowych.

To objaśnienie, któremu nie towarzy­
szyło żadne oświadczenie co do biernej 
postawy rządu względem sprawy kre­
teńskiej — a nadto przygotowywanie 
przez Trikupisa ponownej noty w tej 
kwestyi do gabinetów europejskich do­
wodem jest, iż rząd grecki bynajmniej 
nie przestaje interesować się kreteńczy- 
kami i nie wyrzeka się nad nimi opie­
ki, wcale się nie obawiając zatargu z 
Tureyą.

Ta śmiałość dyplomacyi greckiej wy­
daje się jak dotąd zagadkową, jakkol­
wiek może dać pole do domysłów, z 
której strony wieje wiatr pomyślny dla 
postępowania greckiego.

Kronika polityczna.
Serbia. W Belgradzie d. 11 b. m. 

ex-krói Milan spędził wieczór u posła 
ruskiego Persiani’ego.

Mówią tu—donosi korespondent tu­
tejszy paryskiego dziennika Tempa—że

Czarna strzała.
powieść historyczna

Huberta Steffensona.

przekład z angielskiego. 

CJZĘŚÓ DRUGA. 

JHoot-Haus.

(Ciąg dalszy,)
Czas jakiś stawiał gwałtowny opór, 

widząc jednak, że na nic się to nie przy­
da, rzucił się z powrotem do okna.

Dżoanna padła pod murem, przy o- 
tworze okna, prawie bez czucia, i gdy 
starał się ją podnieść, nie okazywała 
najmniejszego oporu;

W tej chwili ludzie, którzy się przez 
drzwi dostali, ujęli go.

Pierwszego nakłuł sztyletem, pozosta­
li cofnęli się na chwilę przerażeni, a on 
skorzystał s tego, wydostał się za okno, 
schwycił za linę i zawisł w przestrzeni.; 
Lina miała węzły pól sobie i to znacznie i

opuszczanie się ułatwiało; Dik jednak 
działał z takim pośpiechem, a tak mało 
nawykłym był do gimnastyki tego ro­
dzaju, że się wykręcał w powietrzu na 
wszystkie strony i coraz uderzał o mur 
to głową, to rękami.

Powietrze szumiało mu w uszach, nad 
głową widział gwiazdy odbijające się 
w wodzie pod jego nogami.

Nagle wypuścił linę i wpadł z głową 
w zimną wodę.

Skoro wypłynął na powierzchnię, na­
potkał ręką linę. Dojrzał też płomień 
czerwony.

To ludzie z pochodniami w ręku po­
zawieszani na murze, śledzili go oczami. 
Ale odpłynął od nich tak daleko, że doj­
rzeć go nie było można. I zauważył te­
raz, że lina była daleko dłuższą, niżeli 
sądził i chwycił za nią, aby przy jej po­
mocy dostać się na brzeg przeciwny.

Był już prawie bliskim celu, gdy lina 
własnym ciężarem poczęła go w tył od­
ciągać.

Wtedy, zebrawszy siły, puścił się aby 
chwycić za gałęzie wierzby, opuszczają­
ce się po nad samą wodą, za gałęzie, 
które do tego samego celu zużytkował 
był niedawno wysłaniec sir Daniela.

"Nie udało mu się od razu, zanurzył 
się po raz już drugi, ale wypłynął zaraz 
znowu i tym razem począł gałęź w rę­

ku. Nie popuścił jej i z ogromnym wy­
siłkiem na brzeg się wygramolił.

Nie Chciał wierzyć, że ocalony. Ale 
tego rodzaju wydobywanie się z wody, 
nie mogło naturalnie obejść się bez dość 
silnego plusku, który ludzi na murze 
czatujących, objaśnił gdzie się sbieg 
znajduje.

Strzały i pociski, jak grad padały o- 
bok niego w ciemności, a nagle w po­
wietrzu błysnęła zapalona pochodnia, 
która jednak, na szczęście, wpadła w wo­
dę i zagasła.

Oel jednakże pomimo to osiągnięto.
Strzelcy zdołali zobaczyć wierzbę i 

Dika zaplątanego w jęj gałęziach; lubo 
młody chłopak wydostał się zaraz i za­
czął uciekać ile mu sił starczyło, nie 
mógł jednak ukryć się przed łnkami. 
Jedna ze strzał ugodziła go w ramię, in­
na zraniła w głowę.

Ale ból jakby skrzydeł mu dodawał; 
pędził jak wiatr, przed siebie, nie wie­
dząc gdzie go oczy poniosą.

Wysłano za nim kilka strzał jeszcze, 
ale wkrótce dano mu pokój.

Gdy się ^areszcie zatrzymał i obej­
rzał po za siebie, spostrzegł, że jest po­
tężny już kawał drogi od Moothauzu, 
chociaż ciągle jeszeze widział pochodnie 

i połyskujące to tu, to tam na murze, 
l Oparł się o drzewo; krew i woda cie­

kła z niego, był zmordowany, ranny i 
sam jeden,

No, ale bądź co bądź, uratował prze­
cież życie; Dżoanna została wprawdzie 
w mocy sir Daniela, ale nie wyrzucał 
tego sobie, bo zresztą nie przypuszczał, 
aby mogło to stać się zgubą dla dzie­
weczki.

Sir Daniel był surowym, to prawda, 
nie ośmieli się jednak bodaj zgładzić 
pupilki, bo ma ona innych obrońców 
jeszcze i ci mogliby się o nię upomnieć.

Daleko jest prawdopodobniejszem, 
źe pośpieszy wydać Dżoannę za mąż za 
któregobądź ze swych przyjaciół.

— Nieshajże sobie tak robi!... pomy­
ślał Dik, zanim zdąży cokolwiek prze­
prowadzić, rozprawię się z nędznikiem. 
Przysięgam na Chrystusa, żem wolny 
teraz najzupełniej od wszelkich zobo­
wiązań i wdzięczności, a przy otwartej 
wojnie, szanse są dla wszystkich je­
dnakie.

Znajdował się w strasznem położe­
niu.

Poszedł jeszcze kawał lasem, ale ra­
ny, ciemności nocne i najogromniejsze
zmordowanie, dzięki któremu w głowie
mu się kręciło i plątało w myśli, zmusi­
ły go do pomyślenia o wypoczynku.

Siadł pod drzewem, oparłszy się e
pień plecami.



s
członkowie redliny Ksrsgecrgiewiczów 
wystosowali wspólną odezwę do kilka 
członków sejma, z żądaniem schylenia 
prawa, zabraniającego tej rodzinie po- 
bytu w granicach Serbii. Za tę ulgę o- 
biecuje ona różne dla Królestwa Serb­
skiego korzyści: między innemi ofiaruje 
pół miliona franków na założenie w 
Belgradzie szkoły lekarskiej.

Grecy a. Na posiedzenia sejma 
oświadczył jeszcze minister Trikupis, 
że rząd helleński jest jedynym właści­
wym sędzią w sprawach, które dotyczą 
hellenizmu na Wschodzie; do niego 
więc należy przemawianie lab działanie 
stosownie dc- okoliczności. Obecnie zale­
ca onkandyotom umiarkowanie; gdyż w 
terażniejszem położeniu europejskiej» 
inaezej zachowywać się nie można. 
Zwrócił przy tern p. Trikupis uwagę na 
mało życzliwą zawsze postawę Turcy i, 
ilekroć wyniknie kwesty» jaka, Grecyę 
bliżej obchodząca. W końcu upewniał 
minister, że rząd nieustannie pracuje 
nad reorganizacyą finansową, ażeby 
mieć przygotowany twardy grunt pod 
nogami skoro przyjdzie pora, którą li­
zną za przygodną do wystąpienia.

Francya. Francuzka izba depu­
towanych otworzyła już swe obrady se- 
syą nadzwyczajną. Podług konstytu­
cji izba zwoływaną bywa eo roku w 
styczniu na sesyę zwyczajną, następne 
zaś zebrania mają charakter posiedzeń 
nadzwyczajnych. — Dotychczas skład 
grup parlamentarnych nie jest wiado­
mym ze względu, iż bardzo wielu depu- 
towanych po raz pierwszy zasiada na 
ławach poselskich. Zapowiadana ma- 
nifestacya bulanżystów odbyła się we­
dług programu; niestety zamiast tłumów 
do garstki deputowanych przyłączyło 
się zaledwie pięciu, wyraźnie pięciu 
mieszkańców okręgu Monmartre, któ 
rzy wręczyli prowizorycznemu prezeso­
wi izby piotest z powodu, iż w izbie z 
tego okręgu zasiada Jecffrin, podczas 
gdy powinien zasiadać Boulauger. Pro­
test został przyjęty i stosownie do regu­
laminu oddany kwestoryom do rozpa­
trzenia. Zresztą rząd uczynił wszyst­
ko, co tylko było w jego możności, aby 
demonstracyom bulanżystów i członków 
rozwiązanej ligi patrystycznej zapo- 
biedź. W nieopodal od pałacu Bour- 
bon’ów położonym ogrodzie tuileryj- 
skim stało wojsko pod bronią, liczne 
zaś szeregi policyi utrzymywały porzą- 
gek przed izbą deputowanych. O ile

z dotychczasowych danych sądzić mo*  
żna, najwięcej widoków do krzesła pre­
zesowskiego ma Floquet; wiceprezesa­
mi obrani będą prawdopodobnie Pćrier 
i Develle.

NTiemcy. Cesarz Wilhelm zawia­
domił regentkę hiszpańską o zamiarze 
złożenia jej wizyty w mieś. bież, ale ża­
łoba na dworze portugalskim—zmusiła 
go odłożyć podróż do wioBny. Wtedy 
cesarz pojedzie do Holandyi, później do 
Ąnvers, gdzie spotka się z królem bel­
gijskim — a w Anvers wsiądzie na o- 
kręt i uda się do Lizbony i Madrytu.

* Według najnowszych dyspozycyj, 
cesarstwo powrócą do Berlina d. 16 b. 
la. i zajmą stałe mieszkanie w zamku 
królewskim.

W kołach poselskich utrzymują, że 
kanclerz przybędzie do Berlina około 
20 b. m. i weźmie udział w obradach 
nad etatem wojskowym, nowelą do u- 
stawy wojskowej, etatem marynarki i 
ustawą przeciw socjalistom (w drugiem 
czytaniu), jako też i nad sprawami koio- 
nialnemi. Stan zdrowia kanclerza ma 
być wyśmienity.

Wiadomo, że głośny literat niemiecki 
Freytag, ogłosił broszurę pod tytułem 
„Cesarz Fryderyk”, którą, jak głoszo­
no, miał przejrzeć sam cesarz. Broszu­
ra ta omawia życie zmarłego cesarza w 
sposób bardzo sympatyczny i przedsta­
wia charakter jego bardzo szlachetny, 
ale miękki i niezdecydowany z jednej, 
a unoszący się znów z drugiej strony 
czasem zbytecznie dumą rodową.

Otóż profesor historyi dr. Delbrück 
występuje w „Preussische Jahrbücher” 
z ostrą krytyką tej broszury, twierdząc, 
że Freytag eały charakter księcia w 
fałszywem przedstawił świetle. Del­
brück twierdd, że cesarz był dzielnym 
wodzem i żołnierzem, że odpowiadał 
najzupełniej wielkim i najtrudniejszym 
zadaniom, jakie na niego spadały. Po­
dejrzenie, jakoby pycha natchnęła ce- 
sarzewicza ideą cesarską, jest niegodzi­
we.

Jednocześnie odpowiadają Freytago- 
wi kawalerowie maltańscy V. Witzleben 
i v. Ompteda, za jego napaści na dzia­
łalność zakonu w r. 1870.

Ogólna dyskusya nad ustawą przeciw 
Bocyalnej demokracji, ukończyła się o- 
desłaniem jej do osobnej komisji, w 
której są reprezentowane wszystkie 
frakcje parlamentu. W imieniu Kola I 
polskiego przemówił p. Kościelski, o- i

świadezając, iż aczkolwiek Kolo polskie 
tak samo, jak wszystkie uczciwe i za­
chowawcze żywioły, jest przeciwnikiem 
socyalizmu, to jednak zniewolone jest 
głosować przeciw przedłożonemu pro­
jektowi, ponieważ tenże podaję społe­
czeństwa ustawę wyjątkową.

Z całego toku rozpraw nad tą uBta- 
wą wynika, że z wyjątkiem stronnictwa 
Btaro-konserwatywnego, wszystkie inne 
stronnictwa miały coś przeciw niej do 
nadmienienia. To też podobno w kołach 
parlamentarnych wątpią, aby w for­
mie, przez rząd zaprojektowanej uchwa­
lona została. „Norddeutsche Allgemei­
ne Zeitung” zaś mniema, że się znaj­
dzie sposób porozumienia się z większą 
częścią stronnictw.

Z teatru Małego.
„Adwokat bez klientów“ (krotochwila w 3 

aktach Adolfa Abramowicza i Luoyana 
Kwiecińskiego.)

Przy nader wzrastającej w obecnych 
czasach palestrze, „adwokat bez klien­
tów“ nie jest rządkiem zjawiskiem. Nie 
jest on również rzadkim i w krotochwi- 
lach p. Abraham o wieża, bo w „Florku“ 
prócz komornika występuje także i 
adwokat, pozbawiony klientów. Ale w 
wieku tych „adwokatów“ zachodzi róż­
nica.

P. Żółtko (ładne nazwisko) otworzył 
kancelaryę, ogłasza się we wszystkich 
pismach lwowskich i czeka na klientów, 
tak długo napróżno, że Jan, służący je­
go (p. Galasiewicz), już mu chce dzię­
kować za służbę, bo zawiódł się w na­
dziei napiwków.

A dla p. Żółtki (p. Wysocki) kwe 
stya klientów to zarazem kwestya mał 
żeńska. Jeżeli będzie miał ich, to do­
stanie żonę, Zosię Buryłło (p. Bauma­
nów»), jeżeli zaś nie zyska ich sobie, 
papa, b. aptekarz (p. Sikorski) ręki 
córki mu nie odda.

Nareszcie zjawiają się oczekiwani 
klienci. Astdf, poeta (p. Turczynowicz), 
chcący procesować autorkę, która do 
puściła się plagiatu względem jego 
wierszy; Sledziennicki, archiwista (p 
Morozowicz), pieniacz, z twarzą spu­
chniętą cd fluksyi, za której nabycie od 
wilgoci w mieszkaniu chce procesować 
gospodarza domu, wreś&ęie hałaśliwa p. 
Genowefa Bombińska (p. Gzosnowska), 
prawdziwe czupiradło, z przejrzałą có­

reczką, Gertrudą (p. Micińsk«).Wpraw­
dzie przyszły one do adwokata przez o- 
myłkę, zamiast do sąsiada jego denty­
sty, lecz p. Żółtko ze słów gadatliwej 
mamy wysnuwa materyał do procesu 
przeciw narzeczonemu panny Gertrudy. 
Mama w oburzeniu na tego młodzieńca 
narzeka, iż bardzo się na jego kaprysy 
wykosztowała, pozmieniała obicia, me­
ble—a on wcale nie myśli o ożenieniu, 
chociaż Gertruda za każdym razem cier­
pi na ból zębów, z powodu kongestyi. 
Trzeba go procesować o odszkodowa­
nie, namawia ją adwokat, ucieszony, że 
ma tylu naraz klientów, z których,spisa­
nie protokołów powierza nowoprzjjęta» 
mu dependentowi (p. Holtzmanowi), nie 
pytając nawet o nazwiska tych, których 
aa do sądu zapozwać, bo właśnie od­
wiedza go Buryłło z żoną (p. Borkow­
ska) dla przekonania się, czy konku­
rent o Zosię ma dużo klientów — a wi­
dząc tyle osób w kancelaryi Żółtki, jak 
najmilej zaprasza go do siebie.

Szczęście adwokata u zenitu, Zosia 
będzie jego żoną, klienci są! wszystko 
zda się pójdzie jak najlepiej, gdy w tern 
piorun spada z pogodnego niecą!...

Stroną przeciwną, do której wszyscy 
ci jego klienci mają pretensyę, są wła­
śnie państwo Buryłło. Plagiatorką wier­
szy poety jest pani Buryłło, właściciel do­
mu wilgotnego p. Buryłło—a niestałym 
konkurentem Gertrudy, syn ich, Ję­
drzej (p. Śliwiński).

Katastrofa! Gniew i oburzenie nie- 
d< szłego teścia niezmierne, wypowiada 
dom swój Żóźtce.

Wszystko zdaje się stracone, gdyby 
nie spryt młodego adwokata, który o- 
biecuje wszystkie te sprawy przeprowa­
dzić z jak najlepszym rezultatem dla 
Buryłłów, a nadto nakłania do procesu 
przeciw kolei żelaznej o 300,000 flore­
nów i 2,000 florenów rocznego wynagro­
dzenia.

Jędrzej, jadąc pociągiem, który wy­
koleił się, zgubił bilet pożyczki turec­
kiej a wygraną trzysta tysięcy (do ode­
brania na księżycu) i poniósł szwank na 
zdrowiu (trochę sobie nogę nadwichnął), 
lecz z porady Żółtki udaje waryata, ja­
ko ofiarę wypadka kolejowego.

Akt trzeci i ostatni odbywa się w są­
dzie, co nawiasem przypomina zabaw­
ną farsę „Kamionkę.”

Tu Żółtko dalej rozwija swą pomy­
słowość. Proteguje Astolfa do panny 
Gertrudy, za co wieszcz, jak się okazu-

Gdy ocknął się czy to ze Bnu, czy z 
omdlenia, świtało.

Świeży wietrzyk szeleściał pomiędzy 
drzewami. Spojrzał przed siebie nie 
całkiem jeszcze oprzytomniały i w odle­
głości jakich stu jardów zauważył coś 
kołjszącego się wśród gałęzi.

Gdy się dzień zrobił, a on wytrzeź­
wiał zupełnie, zdołał rozpoznać przed­
miot ów. Był to wisielec. Głowę miał 
pochyloną na piersi, eiało poruszało się 
przy najmniejszym podmucha wiatru, 
przyozem ręce i nogi rozkraczały się, 
niby okrutna zabawka.

Dik powstał, a zataczając się i chwy­
tając drzew, podszedł do nieboszczyka.

Sęk, na którym oprawcy zawiesili bie­
daczynę, znajdował się o jakie dwadzie­
ścia stóp od niemi tak, że Dik nie się­
gał głową botów ofiary, że zaś twarz 
osłonięta była kapiszonem, nie podobna 
byio rozpoznać co to za człowiek.

Dik podchodził i z prawej i z lewej 
strony i dojrzał nareszcie, że drugi ko­
niec sznura przywiązany był do krzaku 
cierniowego, okrytego kwiatem i rosną­
cego pod osłoną potężnego dębu. Szpa­
dą, która mu pozostała jako jedyne u- 
zbrojenie, młody Szelton przeciął linkę 
i trup spad! na ziemię.

Dik odsłonił kapiszon i poznał Trog- 
«mortona, wysłańca sir Daniela. Nieda­

leko zajechał ze swojem poruczeniem. 
Papier, którego nie dostrzegli widocz­
nie towarzysze czarnej st zały, wyglą­
dał z bocznej kieszeni surduta i Dik go 
wyciągnął.

Był to list sir Daniela do lorda Uen- 
slejna.

„Jeżeli zmienią się okoliczności—po­
myślał Dik — to ten dokumencik po­
zwoli mi trzymać na wodzy sir Daniela, 
a nawet w proch go zetrzeć.“

Schował papier za pazuchę, westchną 
na intencyę duszy powieszonego i... po­
szedł w dalszą drogę.

Rany eoraz bardziej mu dokuczały, 
zmęczenie czół coraz więkBze. Z powo­
da znacznego upływu krwi, doznawał 
nieznośnego szumu w uszach i zamętu 
w głowie. Zbłądził raz jeden i drugi, 
ale nareszcie wydostał aię na krętą dro­
żynę, nieopodal wieski Tenstol.

Gruby głos zawołał: Stójl...
— Stój... powtórzył Dik i owszem je­

żeli tylfio potrafię się utrzymać na no­
gach. I jakby na potwierdzenie tych słów 
padł na drodze.

Dwóch ludzi wypadło z gąszczu; obaj 
mieli zielone kamizele na sobie, obaj 
długie samopały przez plecy i krótkie 
szable u boku.

— Loulesie—rzekł młodszy z nich— 
a wszak to młody Szelton.

— Łoules, czyś ślepy—'Odpowiedział 
pogardliwie ex kapucyn.—Znasz mnie 
przecie tak dobrze, jak własne swoje 
pięć palców.

— Wymień hasło!
— A jetelim go zapomniał?...
— Jeżeliś zapomniał, w co niewierzę, 

to przysięgam, że wsadzę strzałę w two­
je obrzydliwe Cielsko.

— No, to udaw że się tern swojem 
hasłem: „Dekwort i Szelton,” to jest ha­
sło, a jako dowód to... Szelton, którego 
niosę na grzbiecie do Dekworta.

— Frzechodźl...'*-oświadczył  wartow«- 
nik.

— A gdzie Dżon?...—zapytał kapu­
cyn.

— Sprawuje Bądy i zbiera podatki, 
jak najrzetelniejszy baron!... — zawołał 
drugi ze strzalców.

Tak było w samej rzeczy.
Gdy Łoules doszedł do wsi i wstąpił 

do niewielkiej garkuchni, znalazł tam 
Elisa Dekworta otoczonego przez dzier­
żawców sir Daniela; pobierał najobojęt- 

--------- r----------- -------o.„-------, , I niej w świecie rentę i wydawał pokwi- 
ny oddział strzelców pilnował mostu zj towania, 
oba stron drogi i gdy tylko zauważyli Z twarzy dzierżawców widać było, że 
Uomesa, krzyknęli zaraz na trwogę, ta procedura wcale się im nie podoba, 
ak czujnym wartownikom przystało, i najpewniejsi bowiem byli, że będą mu- 
_~ Kto idzie?.»«— zawołał neczelnik sieli płacić to samo po raz drugi.

I Dowiedziawszy się kogo Łoules przy«

— A to się dopiero nasz Dżon Mści­
ciel ucieszy!...—odpowiedział starszy.— 
Musiał on jednakże brać udział w ja­
kiejś rozprawie, bo oto ma na głowie 
ranę, z której sporo krwi upłynęło.

— Ba, i jeszcze druga rana w plecach, 
wcale także nie bagatelna. Ktoby ma 
to tak dogodził?... Jeżeli który z na­
szych, no, to mu ciepło będzie; Ellis bez 
pardonu, uraczy go stryczkiem na szy­
ję...

— Dość paplaniny!...—zawołał Lou- 
les.—Zarzuć no mi go na plecy.

Gdy młodszy spełnił polecenie, star­
szy ex-kapucyn powiedział:

— Ty, GrinBzow, pozostaniesz na sta­
nowisku. Ja sam go odniosę.

I Grinszow powrócił do zasadzki, a 
LouIcb opuścił się z góry, poświstując i 
niosąc Dika, który zapadł w silne om­
dlenie.

Słońce dobrze Już wzbiło się w górę, 
gdy doszedł do brzegu lasu i ujrzał 
Tenstol, rozsiadły na przeciwległej gó­
rze.

Do koła panowała cisza głęboka, sil- 

oba stron drogi i gdy tylko zauważyli

ak czujnym wartownikom przystało, 

oddziału.



czy, mający za zadanie starania o roz­
powszechnienie pomiędzy rzemieślnika­
mi wiadomości, co do najnowszych udo­
skonaleń w dziedzinie wytworów rze­
mieślniczych.

Je, sam plagiator, odstępuje od swyeh 
pretensyj, co M czyni i p. Bombińska, 
uradowana, ii będzie siała nareszcie 
zięcia; posiadacz fluksyi zgadza się na 
użycie „gudronitu.“ Proces z koleją 
kończy się zgodą, bo adwokat kolejo­
wy (p. Jagielski) dowodzić chciał, ii 
Jędrzej idyotyzm odziedziczył po ojca. 
Skłopotany aptekarz, pod naciskiem o- 
kolicznośoi, pozwala się synowi .żenić z 
ukochaną Wandzią, a Zosię oddaje 
Żółtce, wybawcy z tych tarapatów, w 
które sam poniekąd wprowadził przy­
szłego teścia.

W tej treści, wktórej najlepszem jest 
zadzierzgnięcie akcyi w pierwszym ak­
cie, rozgrywającym się u Żółtki, w kan- 
celaryi, oddzielne epizody bywają za­
bawne, zarówno jak dowcipy, z których 
należałoby jednak wyłączyć sporo zbyt 
tłustych.

Całość jako krotochwila nie jest gor­
sza od wielo fars francuzkicb, a lepsza 
jest od nich brakiem drastyczności.

Postacie .niektóre, jak aptekarza, żo­
ny jego i Sledzienickiego, dobrze po­
chwycone, choć tylko pobieżnie naszki­
cowane, bez należytego wyzyskania.

Grali artyści tę rzecz dość żywo, a 
przed innemi: pp. Morozowicz, Sikorski, 
Śliwiński i p. Czosnowska. Dobrą cha­
rakterystyką wyróżnili się w drobnych 
rolach sędziego (p. Borowski) i adwo­
kata (p. Jagielski).

Na zakończenie wodewilu pp. Zima- 
jerowa i Misiewicz, wykonali operetkę 
jednoaktową Offenbacha „Lischen i 
Fritzchen“ Mała to drobnostka, znana 
już z przed lat kilkunastu, posiada ła­
dną melodyę walczyka.

Libretto dość nudne ożywiła p. Zi­
ma] erowa niezrównaną w swoim rodza­
ju tiglarnośoią. —J. SI.—

* Przy mlnlstsryum skarbu utworzoną 
została nowa komisya speeyalna pod 
przewodnictwem dyrektora departamen­
tu podatków niestałych Jer molowa, ma­
jąca przy współudziale przedstawicieli 
z ministerynm skarbu, kaucelaryi pań­
stwa, wydziału kodyfikacyjnego mini- 
steryum sprawiedliwości i kontroli pań­
stwa, zająć się ujednostajnieniem wszyst­
kich ustaw i przepisów akcyzowych. W 
tym celu komisya przejrzy ustawę o 
podatku od trunków, takią ustawę o o- 
płatach od tytoniu, czasowe przepisy 
co do akcyzy od cukru, przepisy o ak­
cyzie od olejów naftowych do oświetla­
nia i przepisy o akcyzie od zapałek—a 
następnie opracuje jednę ustawę wspól­
ną o opłatach akcyzowych, do której 
obowiązujące obecnie ustawy i przepisy 
wejdą jako tytuły oddzielne.

* ,.D!eń‘l dowiaduje się, że każdy 
pomocnik adwokata przysięgłego, za­
nim zostanie adwokatem przysięgłym, 
musi poddać się egzaminowi. Procento­
wy stosunek żydów oznaczony zostanie 
najwyżej na 10 prc. Obrońcy prywatni 
nazywać się mają według nowego pro­
jektu reformy adwokatury pełnomocni­
kami sądowymi i obowiązani będą po­
siadać świadectwa z ukończenia przy­
najmniej średniego zakładu naukowego.

Z miasta i kraju,
—o—

* „Nowoje Wremia“ dowiaduje się, 
że Cesarsko ruskie towarzystwo tech­
niczne, podniosło myśl otwarcia oddzia­
łu swego w Kraju Przywiślańskim.

* „WarszawskijOniewnik“ donosi, że w 
r. 1890 tym rozegrane będą w Warsza­
wie dwie loterye klasyczne, według do­
tychczasowych planów loteryjnych.

* Przy towarzystwirtechnicznem ce­
sarsko ruskicm w Petersburga, ma być 
otwarty oddzielny wydział rzemieślni-

* Z życia kawalerskiego. Zamieszka­
ły przy ul. Chłodnej pod nr. 62 p. An­
toni Jur., urzędnik Magistratu, okra­
dziony został z garderoby we wrześniu 
r. b. Aby się od wypadków podobnych 
zasłonić, zaopatrzył drzwi mieszkania 
w dwa zatrzaski oryginalnej konstruk- 
oyi. Nie na wiele to przydało się jed­
nakże, gdyż wczoraj nad ranem niewia­
domi operatorowie, nie mogąc dać ra­
dy sobie wytrychem, wyważyli drzwi i 
oporządzili p. J. z garderoby nowej po 
ras drugi.

* Z powodu nieczystego utrzymywa­
nia w mieście wielu piwnic, gdzie nie­
raz czuć odór od rozkładu odpadków z 
produktów spożywczych i od umieszcza*  
nia tam zwierząt domowych, p. oberpo- 
licmajstcr m. Warszawy polecił korni*  Iwicdnich środków ostrożności.

* Na ostatnlem posiedzenia wydziału
lekarskiego tutejszego uniwersytetu zo­
stali zatwierdzeni w stopniu lekarza: 
pp. Kazimierz Alekimowicz, Joachim 
Bartoszewicz (cum erimia tauds), Ed­
mund Rzewuski (cum cx. I), Wacław 
Blumental, Budugów-Badugan Arta- 
szes, Stefan Cetnarowicz, Aleksander 
Gruźcwski (cum ex. laudc), Henryk 
Kucbarzewski, August Kosiński (cum 
ex. lawie) Samuel Openheim, Wacław 
Maliszewski, Tadeusz Wielobyeki, Zy­
gmunt Wiśniewski, Jan Woźnicki, Józef 
Zawadzki (cum eximia laude) i Roman 
Źmudzki. ______________

* Ze sztuki. W pracowni artysty 
malarza p. Józefa Brodowskiego, mieli­
śmy sposobność widzieć dwa nowe o- 
brazy jego pędzla, które niezadługo u- 
każą się na wystawie zachęty sztuk 
pięknych. Pierwszy mniejszych rozmia*  
rów wyobraża w odpowiednim pejzażu, 
grupę konną trzech wojskowych, do 
których przybywa parlamentarz; drugi 
obraz wystawia las, przez który krowy 
wracają z paszy. P. Brodowski wycho- 
waniee szkoły sztak pięknych, znanym 
jest jako malarz niepośledniego talentu, 
zwłas teza koni i zwierząt, a przy tern kra- 
jobrazista. Z obu zadań wywiązał się 
też artysta z właściwym talentem.

* Poświęcenie ołtarzy. J. E. ks. bi­
skup Ruszkiewicz, poświęcił wczoraj w 
kościele Wszystkich Świętych na Grzy- 
bowie, dwa ołtarze boczne. W pierw­
szym z nich mieści się obraz Kurelli: 
Chrystus błogosławiący dziatki; w dru­
gim obraz Gersona Najświętszej Maryi 
Panny. Oba ołtarze wzniesiono podłag 
rysunku p. Zygmunta Kiślańskiego, ko­
sztem prywatnym. Pierwszy jest ofiarą 
pp. Ludwikowstwa Górskich, drugi pp. 
Kołpakowskioh. Ceremonia poświęce­
nia wspomnionyoh ołtarzy, odbyła się 
o 8 ej z rana.

* Oddział rysunków ręcznych, w szko­
le przy gmachu Muzeum przemysłu na 
Krakowskiem Przedmieściu, tak już jest 
przepełniony, że wszelkie nowe prośby 
0 przyjęcie, pozostawiane są bez skut-

sanom cyrkułowym, zobowiązać właści­
cieli domów, ażeby najdalej w ciąga dni 
10-ciu doprowadzili piwnice do należy­
tego porządku.___________

* P. Generał-gubernator warszawski 
zatwierdził na rok przyszły normę po­
datku kwaterunkowego od właścicieli 
nieruchomości. Właściele domów, da­
jących dochodu mniej niż 500 rub., pła­
cić będą po 2 prc., z doohodem wyż­
szym po 3 prc. Dystry  ba cye od ceny ma­
rek ty tanio wy oh' s5 prc. Handlujący 
i przemysłowcy złożyć mają */,„  część 
całej sumy na cele kwaterunkowe.

* P. oberpolicmajster m. Warszawy« 
z uwagi na użalenia wielu osób, iż w 
wielu domach zupełny jest brak dzwon­
ków, lub umioszczone są tak wysoko, 
że już ludzie średniego wzrostu z tru 
dnością dosięgnąć ich mogą, polecił ko­
misarzom cyrkułowym, slaby zobowią­
zali właścicieli domów powyżej wymie­
nione niedogodności niezwłocznie usu­
nąć, tak, ażeby rączki od dzwonków nie 
znajdowały się wyżej niż około 2 łokci 
(1 '/a arszyna) od powierzchni bruku.

* , Nowoje Wremia’* dowiaduje się,
ża Komitet weterynaryjny przy mini- 
steryum spraw wewnętrznych, w celu 
uchronienia konsumentów od chorób, 
wywołanych spożywaniem niezdrowego 
mięsa, postanowił wydęć następujące 
przepisy dodatkowe: 1) wrazie wykry­
cia wśród bydła, przeznaczonego na 
rzeź, epidemicznego zapalenia płac, le­
karze weterynaryi obowiązani są stoso­
wać te same przepisy, które obowiązu­
ją w razie wykrycia zarazy syberyj­
skiej; 2) jeżeli wśród stada bydła, prze­
znaczonego na rzeź, okażą się sztuki 
pojedyncze łyfeawe, całe stado winno 
być wstrzymane przynajmniej przez 
ciąg jednego tygodnia; 3) jeżeli właści­
ciel stada nie zeobce poddać się przepi­
som, wówczas stado winno być zatrzy­
mane w oddzielnera ogrodzeniu kwa- 
rMntanowem i wypuszczone nie wcze­
śniej, jak po upływie dwóch tygodni od 
czasu padnięcia ostatniej chorej sztuki; 
4) w razie skonstatowania: zarazy sy­
beryjskiej, dyfieryi, oraz innych cho­
rób zaraźliwych, sUda winny być bez- •*«-
warunkowo wstrzymana i izolowane. ' -— ----- ------ —
Jednocześnie władze weterynaryjne * Wystawę starożytności zwiedziło
winny zawiadomić o wykryciu zarazy wczoraj za biletami płatnemi 190 osób, 
wszystkie jfunkty, przez które prze- Z przedmiotów nadesłanych po otwar- 
chodziło stado, dla zastosowania odpo- ciu notujemy: hrabina Mussin-Puszkin,

' porcelanę dawną (20 sztuk) i p. Eilwar-

* Wystawę starożytności zwiedziło

aiósł, Ellis uwolnił nie załatwionych 
jeszcze dzierżawców i z najtroskliwszą 
ostrożnością i starannością umieścił Di- 
ka w tylnej izbie garkuchni.

Potem opatrzył mu rany i ocucił.
— Kochany chłopcze — odezwał się 

Ellis, ściskając go za rękę — jesteś u 
przyjaciela, który kochał twojego ojca 
a stąd kocha i ciebie. Odpoeznij i przyjdź 
do siebie. A potem opowiesz mi swoję 
historyę i pomyślimy jak ci dopomódz.

Przespawszy się kilka godzin, Dik 
przebudził się daleko zdrowszym i raź­
niejszym, Ellis więc poprosił go, aby 
przez pamięć na zmarłego ojca, opowie­
dział mu najdokładniej, w jaki sposób 
potrafił zbiedz z Tenstol Moot-Hauzu.

W całej męzkiej postaci Ellisa, w je­
go szlachetnej, pociągłej twarzy, w ja­
snych i myślących oczach, było coś tak 
ujmującego, że Dik uległ żądaniu i opo­
wiedział jak najszczegółowiej wszystko 
co go w ciągu ubiegłych dwóch dni spot­
kało.

— Z tak licznych i tak groźnych nie­
bezpieczeństw wyszedłeś kochany chłop- 
oze, dzięki tylko szczególnej łasce Bożej 
'.opiece świętych Aniołów stróżów. Oni 
cię ustrzegli i przyprowadzili do mnie, 
Ho człowieka, który nie ma gorętszego 

, Pragnienia nadto, aby dopomódz syno­
wi twego ojca. Ufaj mi bezwzględnie, 

a zobaczysz, że we dwóch, damy sobie 
radę z tym zdrajcą i nędznikiem.

— Czy myślisz zdobywać jego za­
mek?...

— Nie głupimi... Miejsce to za bar- 
dźo niedostępne, a przytem ma on tam 
dość jeszcze ludzi. Nie mój Diku, nie 
zrobimy wcale tego głupstwa, przeciw­
nie, wyniesiemy się oba oo najprędzej z 
lasu sir Daniela i pozostawimy mu wolną 
nogę.

— Tęskno mi bardso za Dickiem—- 
odezwał się młody człowiek.

— Za Dżekiem?... — powtórzył Dek- 
wert—AI... rozumiem, to ta dziewczyn­
ka. No, no, Diku uspokój się, jeżeli 
wyjdzie na wierzch kwestya małżeń­
stwa, to w tej ehwili zabierzemy się do 
roboty; tymczasem najlepiej będzie gdy 
znikniemy, gdy się jak mgła ranna roz- 
wiejemy. Sir Daniel popatrzy ka wscho­
dowi i zachodowi i niespotkawszy ni­
gdzie wrogów, przyjdzie do przekona­
nia, przysięgam ei na Krzyż święty, że 
uroił sobie niebezpieczeństwo. My zaś 
tymczasem drogi Diku, czujnie będzie­
my pilnowali niegodziwca i... da Bógl... 
wymierzymy mu sprawiedliwość.

W dwa dni później, garnizon sir Da­
niela był już tak silnym, że rycerz zde­
cydował się na wycieczkę i na czele sześć­

dziesięciu jezdnych dotarł bez żadnej 
przeszkody do wsi Tenstol.

Ani jedna strzała nie przerżnęła po­
wietrza; ani żywy duch w krzakach sic 
nie poruszył; mostu woale nie pilnował 
już nieprzyjaciel i przejeżdżając prze­
zeń, sir Daniel widział, jak mieszkańcy 
trwożliwie z po za drzwi i węgłów wy­
glądali.

Ale oto jeden z nich, ośmielił się wy­
stąpić naprzód i kłaniając się uniżenie 
podał pismo jakieś rycerzowi.

Twarz ostatniego »chmurzyła się przy 
czytaniu.

List brzmiał:
„Najniegodziwszemu dżentelmenowi, 

rycerzowi sir Danielowi, oświadczenie:
„Przekonałem się, że postępowałeś ze 

mną najnieuczeiwiej.
„Ręce twoje zbryzgane są krwią me­

go ojca i krwi tej obmyć z siebie nie po­
trafisz.

„Wcześniej trochę ezy trochę później, 
musisz zginąć i zginiesz z mojej ręki.

„Uważałem za potrzebne oświadczyć 
ci to morderco i dodać, źe gdybyś ośmie­
lił się wydać za mąż misDżoannęSedli, 
z którą ja się chcę ożenić, to cios do­
tknie cię niebawem.

„Pierwszy krok twój na tej drodae, 
będzie krokiem ku twojej mogile.

Ryszard Sselton,”

KSIĘGA TRZECIA.

Milord Tokshem.

I.

Domek na wybrzeżu morskiem.

Upłynęły miesiące całe od czasu, gdy 
Ryszard Sselton wydostał się z rąk swe­
go okrutnego opiekuna.

Miesiące te, były nadzwyczaj ważne 
dla Anglii.

Stronnictwo lankasterskie, zupełnie 
już osłabione, odżyło na nowo.

Jorkiśoi byli rozbici- i rozproszeni, 
wódz ich poległ na polu bitwy i przez 
pewien czap, zimą, zdawało się, jakoby 
dom lankastrów odniósł ostateczny 
tryumf nad wrogami.

W miasteczku Szorbi nad Tillą, roiło 
się od panów lznkasterskioh z okolicy 
przybyłych.

Hrabia Royzingham był tam z od­
działem trzysta żołnierzy; lord Szorbi z 
dwustu ludźmi; sam sir Daniel, znowu 
do łask przywrócony i znowu drogą 
konfiskaty majątków cudzych, wzboga­
cony, zajmował własny dom na pierw« 
szej ulicy, ze stu pięćdziesięciu woja­
kami, (O. d. n.X



dowa Epsztejn—porcelanę serwską (o-
kazów kilkanaście).

* Na członka rady opiekuńczej ubo­
gich cyrkułu III-go, otrzymał nomina- 
cyę, p. Rudolf Horny, (junior), właści­
ciel fabryki.

* Ciekawe porównanie. W tych dniach 
jeden z rachmistrzów drogi Nadwiślań­
skiej, złożył bardzo ciekawe naczelni 
kowi swemu obliczenie. Opierając się 
oto na cenach mieszkań, opału, światła, 
a takie artykułów spożywczych, wyra­
chował, że jeżeli konduktor nie będzie 
wcale jadał mięsa lecz wraz z rodziną 
poprzestanie na karto flach, kaszy itd., 
to przy dzisiejszym nawet wiorstowem, 
braknie mu do utrzymania miesięczne­
go rs. 1 kop. 17. A gdzież but, trzewik, 
sukienka dla dzieci?... W tym samym 
stosunku nadkonduktorowi, naturalnie 
również pod warunkiem, że wyrzebnie 
się również mięsa, pozostanie po rs. 6 
miesięcznie, na wszelkie po nad marne 
wyżywienie się potrzeby. A jednakże 
czcigodna zwierzchność drogi nadwi­
ślańskiej, medytuje nad zmniejszeniem 
wiorsto wegoi..

* Cyrk p. Bussha, przybędzie do War­
szawy dopiero w pierwszych dniach 
grudnia. Przyczyną główną zwłoki jest 
choroba pani Bosch, która jak wiadomo, 
uległa wypadkowi podczas jednego z 
przedstawień w Berlinie.

* Z powodu jubileuszu Verdiego, p. 
Adolf Sonuenfeld, dyrektor orkiestry 
warszawskiej, urządza koncert w przy­
sną niedzielę w Dolinie szwajcarskiej, 
złożony z utworów pomienionego kom­
pozytora — a mianowicie wykonaną zo­
stanie: z „TraTiaty” fantasy», marsa 
tryumfalny z „Aidy“, rzadko wykony­
wana kawaiyna z „Nabuchodonozora“ 
i finał z „Mackbeta“.

* Gwiazdka. Wczoraj o 6 ej wieczo­
rem odbyło się w gmachu Towarzystwa 
Dobroczynności piąte z rzędu posiedze­
nie komitetu „Gwiazdki“, odbyć się 
mającej w grudniu na rzecz starców i 
kalek, pozostających pod opieką War­
szawskiego Towarzystwa Dobroczyn 
ności. „Gwiazdka“ różnić się będzie 
wiele, od bazarów urządzanych w resur 
sis obywatelskiej. W program „Gwiazd­
ki“ wejdą przedewBzysthiem śpiewy so­
lowe i chóralne, muzyka fortepianowa i 
skrzypce, deklamacja (monologi humo 
ryetyczne) szermierka, pantominy, ma­
gia salonowa i żywe obrazy. Projekto 
wane przed tem przedstawienia drama­
tyczne do skutku nie przyjdą. W kwe­
sty! rozpoczęcia prób komitet zabaw o- 
bradowaó będzie w poniedziałek nad­
chodzący, w mieszkaniu budowniczego, 
p. Rakiewicza, przy ul. Ordynackiej. 
Sklepy prowizoryczne na „Gwiazdce“, 
zostały już w części większej rozebrane. 
Bilet wejścia kosztować będzie kop. 25 
od osoby.

* Sprawozdanie s wczorajszego po 
siedzenia ogrodniczego, z powodu braku 
miejsca, damy w numerze jutrzejszym

Ciepła dsiś rano o 7-ej stopni 5; wczo­
raj w południe ciepła stopni 7>

Ambitny chłopiec. Wczoraj za rogatka­
mi Powązkowskiemi w posesyi Nowickiego, 
rzuoił się do studni 14 letni Karol Mro­
wiński, praktykant handlowy z powodu, że 
zgubił 10 rs., jakie miał odnieść pryncy- 
palowi i obawiał Bię, aby nie był posądzo­
nym o kradzież. Ambitnego chłopozyng 
szczęśliwie wydobyto nieprzytomnego i 
dzięki energicznemu ratunkowi przyprowa­
dzono do życia.

Pożar. Wczoraj około wpół do szóstej 
wieczorem, wybuchł pożar przy ulicy Zło­
tej pod nr. 66.

Ogień wynikł na terytoryum placu 
obszernego niezabudowanego, w pomiesz­
czeniu drewnianem, zajętem w części na 
wozownie, skład siana i owsa w części na

stajnię, w której stały zwykle 22 a konie, 
należące do przedsiębiorstwa przewozowe­
go utrzymywane przez niejakiego Cuker- 
te; wszystkich koni jeszcze podówczas w 
stajni nie było, ale było ich jednakże dzie­
sięć, i tych z płonącej budowli ratować 
było niepodobna. Jeden też tylko wyszedł 
cało, drugi wydobył się, ale uległ tak silne­
mu poparzeniu, iż dla skrócenia mu męczar­
ni trzeba go było zastrzelić zaraz z rewol­
weru.

Przybyła najpierw na miejsce straż z 
koszar Mirowskich, oprócz gaszenia płoną­
cych budowli starała się zabezpieczyć moc­
no zagrożoną przyległą fabrykę wyrobów 
żelaznych Żelezińskiego, na której dachu już 
drewniane częśoi zaczęły się zajmować, a 
gdy następnie nadbiegły i pozostałe od­
działy, ogień wspólnemi siłami w przecią­
gu trzech kwandransy zdołano przytłumić.

Oprócz 8 koni, spaliły się oztery owce. 
Straty ogółem wynoszą około 4,500 rs, 
Konie, furaż i wozy były zabezpieczone 

w Ruskiem Tow, ubezp., na 8,700 rs.
Pc drodze Straż ogniowa z Nowego 

Światu, wracając wczoraj od pożaru przy 
ulicy Złotej, została zawiadomioną przez 
strażaka konnego, iż wybuchł ogień przy 
ulicy Chmielnej pod nr. 30.

Po przybyciu zaraz znaleziono pożar w 
suieryaach oficyny murowanej trzy piętro­
wej, w której miećs ła się suszarnia posa­
dzek. j

Ponieważ dostęp był trudny, wybito j 
ścianę murowaną i ogień po parogodzin- 
nem działaniu ugaszono. j

Straty ograniczyły się na poopalaniu: 
pewnej ilości posadzek oraz futryn u drzwi; 
i okien.

Eksplozya na Koszykach. Wcaorai wie- 
ozorem w walcowni żelaza na Koszykach; p, Antonieg0 Turskiego, poczt,
podczas topienia bomb artyleryjskich, «j Gorzkowice, guber. Piotrowskiej, 
których w jednej znajdowała się masa wy-: , . . J, . , ......
buchowa, nastąpiła eksplozya. Odłamki? ~ I®ieIi!a Franciszka Jazwinskugo, 
bomby rozpadły się po dziedzińcu raniąc; stypendyum w ilości rs. 300, dla potom- 
robotników. Kliku Z“nich otrzymało nie i ków linii męzkiej, a następnie lmn źen- 
szkodliwe obrażenia, dwóch zaś, mianowi- ■ »klej 08Ób następujących, szlao 7 e1' 
cie: Aleksander Gwiazdowski zraniony zo j nGrabi® : Artura, Aleksandra, Józe-
stał w lewe biodro i rękę, a Stanisław! E’^eil,aSza,! Eustachiuaąa Synów

rza syna Józefa Czarnowskiego, dalej I- 
gnacego i Maksymiliana, synów Julia­
na Czarnowskiego. W braku kandyda­
tów płci męzkiej, se stypendyum mogą 
korzystać córki wyszczególnionych wy­
żej rodzin, a w braku i tych ostatnich, 
dla uczniów wyznania rzymsko-katolic­
kiego, urodzonych w Królestwie Poi- 

PierwBzy uległ zranieniu głowy, a osta-1 gkiem, kształcących się w średnich i wyż- 
tni złamaniu nogi, _ _  ; szych zakładach naukowych. Prawo

Przy pracy. Wczoraj W południe, robo- ’ wyboru kandydatów należy do p. Artu- 
tnik Jakób Kułakowski, zajęty przy roz- ? rs Czarnowskiego, zamieszkałego we 
biórce oficyny w domu pod nr. 17 przy ul. i wsi Mirosławie©, powiatu Kutnowskie- 
Burakowskiej, spadł na bruk z wysokości ■ g»> pros® stacyę Pniewo.
drogiego piętra. i —ImieniaZembrzuskich,stypendyów

Ciężko rannego odwieziono do szpitala j dwa po rs. 150, dla uczniów wyższego 
starozakonnych. s albo średniego zakładu naukowego, pe-

tomków płci męzkiej z linii zstępnej: 1) 
A<nMrunv'ł'""' i Ludwika Zembrzuskiego,Joanny Ohrza-STYrENDYA, j nowskkj z domu Zembrzuskiej i 2) Jó­

zefa i Eleonory z domu Wścieklica mał­
żonków Sovó. Nakoniec dla synów bie­
dnej szlachty mieszkańców gub. Sie­
dleckiej — na przedstawienie opiekuna

srai w ibw« тиши i гике, a □tanisiaw . —--------------- , . , . „ .
Obrąbalski uległ zgruchotaniu ręki. Rsn j Jana Czarnowskiego; następnie Kaźmie- 

r . _ .j -Bi______  \ • ■ гяя evna Jozefa Czsraowakieeo. dalei I-njch po oddzieleniu pomocy, odwieziono 
do demu i szpitali.

W wykopie Wozoruj po południu w wy­
kopie na ulicy Freta, gdzie prowadzona są 
roboty wodociągowe, spadłe belka na robo­
tników Zygmunta Kalinowskiego i Anto­
niego Altmana.

(Dokończenie).
Kaneelaiya okręgu naukowego war­

szawskiego podaję do wiadomości po-wszechnej, iż aa rok szkolny bieżący W«u p. Jana Zembrzuskiego, zamiesz- 
1889/90 wakują następujące Jtypendya J.ałef.° w “e^tkn Мог(1У’ P0WIatu Sie'
z zapisów prywatnych:

— Imienia Jakuba Ludwika Flatau,} .. , . „„ _n . - - - . -
stypendyów dwa po rs. 100, dh ubo- ? 5? ?|сг kop., ola ucznia na­
gich, odznaczających się sprawowaniem i Ba{ikowych średnich, Zakrzew-
i postępami w naukach uczniów, bez | ekwgoherbu „Wysogota.” 
różnicy wyznania, urodzonych w Kró-1 ъ" _ “ ‘' ’' „ e .
lestwie Poiskieui, krewnych Flats^a i; dyów dwa po rs. 128, dla biednych ucz 
jego żony-Rozalii z domu Bernstcjn.

— Józefa Rumińskiego, b. sędziego 
trybunału cywilnego w Warszawie, sty- 
peudyum w ilości rs. 150, dla krewnych 
zapisodawcy z linii męzkiej,—przyezem 
bliżsi krewni mają pierwszeńst wo przed 
dalszemi.

— Józefy Sierakowskiej, stypendyum 
cztery po rs. 150, dla uczniów urodzo- . шее ma nrooiosycu w usauzie xiza gu- 
nych w Królestwie Polakiem, wyznania! bernii Radomskiej, wyznania rzymsko-

rzymsko-katolickiego, ubogich, odzna­
czających się sprawowaniem i pilnością w 
naukach, kształcących się w średnich i 
wyższych zakładach naukowych okrę­
gu naukowego warszawskiego, — na 
przedstawienie p. Maryana Rutkowskie­
go opiekuna stypendyum, zamieszkałe­
go we wsi Kamionna powiatu Włodaw- 

| skiego (stać. Ostrowy).
— Józefa Siemiątkowskiego z Bisku­

pic, stypendyum w ilości rs. 170, dla ucz­
nia gimnazjum w Kaliszu, krewnego 
testatora, nazwiska Siemiątkowski, a 
następnie Mikoraki —W braku zaś kan­
dydatów z wyż rzeczonych rodzin dla 
synów biednej szlachty gub. Kaliskiej» 
wyznania rzymsko-katolickiego; pierw­
szeństwo mają używający herbu „Ja­
strzębiec.“

— Imienia Hilarego Mellerowicza, 
stypendyum w ilości rs. 300, dla ucznia 
gimnazjum męzkiego w Kaliszu, wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, niezamożne­
go, dobrego sprawowania i pilności, % 
pierwszeństwem dla krewnych Fran­
ciszka Mallerowicze, noszących nazwi­
sko Mellerowi.cz i następnie Kosickiego, 
krewnego matki Franciszka Mellerowi- 
cza, z wyboru i aa przedstawienie p. 
Wincentego Mellerowicza, zamieszkałe­
go w Warszawie.

—- Ksawerego Rogowskiego, stypen- 
dyurn w ilości rs. 180, dla ucznia nieza­
możnego i dobrej konduity, wyznania 
rzymsko-katolickiego, Rogowskiego z 
pierwszeństwem dla Rogowskiego, u- 
częszczająeego do gimaazyum w Kali­
szu.

— Antoniego Turskiego, stypendyum 
w ilości rs. 150, dla uczniów gimnazyów 
okręga naukowego warszawskiego,—s

diuckiego.
— Józefa ZairzewsAie^o, stypeady urn

— Ignacego Trzcińskiego. atypen 

ułów gimnazjum Płockiego z familii 
Trzcińskich.

— Piotra i Aloizego Choronyńskich, 
stypendyum w ilości rs. 75, dla ucznia 
gimnazjum męzaiego w Radomiu z ro­
dziny ojca ofiarodawców, Kazimierza 
Choroszyńskiego; następnie dla noszą 
cych nazwisko Cnoroszyńakich i nako- 
niee dla urodzonych w osadzie Iłża gu- 

katolickiego, pochodzenia polskiego, od- 
’ znaczającyeh się postępami w naukach, 

— Aleksandra Epsteina, stypendyum 
w ilości rs. 55, na rok jeden, dla ucznia 
wyznania Mojżeszowego, w zakładzie 
naukowym wyższym.

— Franciszka Jabłońskiego, stypen- 
dyów dwa po rs. 135, dla uczniów śre­
dnich i wyższych zakładów naukowych 
z familii zanisodawcy, z wyboru zięciów 
testatora: Mazurkiewicza, Trzcińskiego, 
Łuszczewskiego, Manugiewiozą i Czer­
mińskiego.

— Polikarpa Wierzbickiego, stypen- 
dyum w ilości rs. 184, dla studenta uni­
wersytetu warszawskiego — Wierzbic­
kiego, herbu „Jastrzębiec.”

— Józefa Korytkowskiego, stypen­
dyum w ilości rs. 240, dla uczniów śre­
dnich i wyższych zakładów naukowych, 
przyczem pierwszeństwo mają krewni 
zapisodawcy pochodzący w prostej linii 
od bratanka zapisodawcy, Nikodema 
Korytkowskiego; następnie dla innych 
krewnych z pierwszeństwem dla noszą­
cych nazwisko Korytkowskich, chociaż­
by oni byli spokrewnieni w dalszym sto­
pniu z zapisodawcą. Nakoniec w bra­
ku tak jednych jak i drugich, dla osób 
pochodzących w prostej linii od Edwar­
da Przeżdzieckiego, — z wyboru i na 
przedstawienie rzeczywistego radcy sta­
nu p. Józefa Korytkowskicgo, zamiesz­
kałego w Warszawie.

— Karoliny Brandysz, stypendyum 
w ilości rs. 150, dla ucznia jednego z 
zakładów naukowych w Warszawie, u- 
rodzonego w Warszawie, moralnego i 
pilnego, przyczem pierwszeństwo ma ro­
dzina Badowskich.

— Jana Buczyńskiego, stypendyum 
w ilości rs. 274, dla uczniów średnich 
zakładów naukowych w m. Piotrkowie, 
najbliższych krewnych zapisodawcy.

— Mikołaja Neuhauza, stypendyum w 
ilości rs. 30, dla ucznia jednego ze śre­
dnich rządowych zakładów naukowych 
guberni! Kieleckiej, syna niezamożnego 
włościanina wsi Kazimierza Wielka po­
wiatu Pińczowskiego, — z wyboru i na 
przedstawienie ₽. Stanisława Postawki, 
zamieszkałego we wsi Donosy, powiatu 
Pińczowskiego.

— Sabina Kaniszewskiego stynendyów 
dwa po rs. 162 kop. 50, dla uczniów 
gimnazyurn męzkiego w Kielcach, z ro­
dziny Kaniszewskich, ■— na przedsta­
wienie ks. biskupa dyecezyi Kieleckiej-

— Romana Jabłonowskiego, Sty pen- 
dyów sześć po rs. 212, dla uczniów płci 
męzkiej, pochodzących z rodziny zapi­
sodawcy. Stypendyum służy dla śred­
nich zakładów naukowych albo uniwer­
sytetu.

— Franciszka de Johnę, stypendyum 
w ilości rs. 300, dla ucznia gi^nazyum 
męzkiego w Płocku; pierwszeństwo ma 
rodzina de Johnę, tak z męzkiej jak i i 
żeńskiej Unii jednakowo. W braku kan­
dydatów płci męzkiej, stypendyum mo» 
że odbierać i kandydatka płci żeńskiej. 
Wybór stypendystów należy do pani 
Aurelii Gniewiewskiej, zamieszkałej w 
Warszawie.

— Jana Rożnowskiego, stypendyum 
w ilości rs. 85, dla uczniów gimnazjów 
w Warszawie, krewnych i powinowa­
tych zapisodawcy; bliżsi krewni mają 
pierwszeństwo przed dalszemi.

— Piotra Dzwonkwskiego, stypea*  
dyum w ilości rs 350, dla ucznia z ro­
du zapisodawcy, Dzwonkowskiego, a w 
braku tak bliższych jak i dalszych krew­
nych, dla noszącego toż samo nazwizko 
Dawonkowski. W razie jednak braso 
tak jednych jak drugich, dla krewnych 
zięcia zapisodawcy Antoniego Kosoń- 
skiego

— Władysława Gniazdowskiego sty-
peudyum jedno w ilości rs. 138, dla
krewny :h zapisodawcy z pierwszeń­
stwem dla Gniazdowskich.

— Leona Skatechiego, stypendyum w
ilości rs. 80, dla ucznia z rodu zapis»“

Mellerowi.cz


I na przyjęcia w Mansion-Honse zapraszani 
bywają kolejno, począwszy od prezesa mi­
nistrów, wybitni mężowie wszystkich klas, 
tak, że w ciągu roku wszystko, co ma imię 
w Londyzie, zasiada przy stole głowy „city“. 
Nic więc dziwnego, źe jakkolwiek penBya 
lorda-burmistrza wynosi około 1,000 fst., 
dokłada on z własnej kieszeni przeszło 
drugie tyle, zwłaszcza, że dla utrzymania

NEKROLOGIA.dawcy z męzkiej albo żeńskiej linii, od­
znaczającego się pilnością.

— Mikołaja Krotnowskiego arcybi­
skupa lwowskiego, stypendyum w ilości 
rs. 100, dla niezamożnych uczniów, naj­
bliższych krewnych zapisodawcy.

— Dra Józefa Orkisza, stypendyum
w ilości rs. 120, dla ubogiego i dobrego! 
sprawowania ucznia z m. Rawy, uro- _ . .
dzonego w Królestwie Polskiens, wy-[swej godności uważa za konieczne wystę- 
znania rzymsko-katolickiego, z wyboru [pować z przepychem i zbytkiem, jakiego 
komitetu urzędującego w m. Rawie. [ się nie spotyka u królowej.

Uwaga I. Kandydaci, mający prawo I W obrębie „city“ posiada lord-burmistrz 
do powyższych sty pendyów i pragnący [ pierwszeństwo przed wszystkimi z wyjąt- 
ubiegać si© o takowe, oprócz tych któ-[ kiem głowy państwa, a ponieważ, jakeśmy 
Tzy już zanieśli podania, winni zgłosić i już wspominali, posiada on już bardzo ma 
się co do Btypendyów z zapisów: ło praw istotnie praktycznych, przeto

1) Czyżewskiego, 2) Drożdźeńskiege, I obataje ze szczególnym uporem przy tych 
3) Wołowicza, 4) Ordęgi, 5) Sieraków prawach, jakie mu jeszcze przysługują, 
skiej, 6) Mellsrowicza, 7) Turskiego, I tak zdarzyło się np. podczas pogrzebu 
8) JażwińskicgO, 9) Zembrzu^kich, 10) Nelsona, że, gdy pochód doszedł do świą- 
Jabłońskiego, 12) Ńeuhanaa, 13) Kani- tyni, znajdującej się już w obrębie „city“, 
szewskiego, 14) de Jobne ■— do osób [ówczesny lord-burmistrz uparł się przy tem, 
wskazanych wyżej w tekście ogłoszę 
nia, przy każdem z rzeczonych stypen­
dyów; i 15) dra Orkisze — do naczelni­
ka pow. Rawskiego. Oo zaś do pozo­
stałych pragnący ubiegać się o stypen- 
dya, winni przedstawić podanie z do­
wodami wprost do JW. kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego, w terminie 
najpóźniej do d. 1(13) grudnia 18s9 r,

Uwaga II. Do dowodów przedstawia 
nych przy prośbach do JW. kuratora o- 
kręgu naukowego, pisanych nie w ję­
zyku ruskim, powinny być dołączone 
tlómaczenia takowych na język ruski, 
nalctycie poświadczone, w przeciwnym^ 
razie, prośby pozostaną bez skutku.

[aby zamiast swojego zwykłego miejsca, 
które dotyczas było za książętami, zająć 

| miejsce przed nimi. Urząd lorda-burmi- 
strza zawdzięcza powstanie swoje Wilhel­
mowi zdobywcy, który po bitwie pod Ha- 
stings mianował urzędnika, mającego obo­
wiązek pilnować, aby podatki w Londynie 

I były regularnie płacone. W r, 1189, a 
więo przed laty 700 urzędnik ów otrzymał 
tytuł burmistrza, a obywatelom przyznane 
zostało prawo wybierania takowego; zbie- 

[ giem lat dopiero powstał zwyczaj obierania 
] na stanowisko to kupca, który broni inte- 
I resów „city11. Do dnia dzisiejszego wszak- 
I źe wybór lorda-buimistrsa musi być po- 
twierdaony przez królowę, i w tym celu 
nowoubrany dygnitarz musi się udać uro- 
czystą proeesyą do pałacu westminster- 

[skiego—ztąd wziął początek ów pochód, 
i który ma miejsce corocznie 9-go listopada. 

W Westmnistreze wszakże już odj lat 
wielu nie mieszka żaden monarcha, po­
twierdzenia głowy „city“ dopełnia tedy 

[lord-kanclerz, a przysięgę odbiera lord-sę- 
dzia najwyższy; od czasu, gdy ten ostatni 

i obowiązki urzędu Bwego spełnia w nowym i 
gmachu sądowym na Strandzie, cała cere-! 
monia tam się dokonywa i celem obecnego \ 

[pochodu lorda-burmistrza jest właściwie 
[tylko chęć dogodzenia tłumowi, zawsze 
żądnemu widowisk,

Dzień 9 ty listopada, który dawniej był 
I dniem świątecznym dh całego miasta, w 
ostatnich łatach stracił zupełnie swój urok 
dla kół szerszyoh i tylko, ci, których nigdy 
nie brak na żadnem bezplatnem widowisku 
przepełniali ulice podczas pochodu burmi­
strza, W roku bieżącym wszakże pochód 
ów odzyskał dawne znaczenie swoje, obcho- 

Idaono bowiem 700-letni jubileusz ustano­
wienia owej godności. Nowy lord-bur­
mistrz, sir Henryk Izaacs, handlarz owo- 
ców, nie przyjął wprawdzie usług króla re­
klam, Barnuma, przebywającego obenie w 
Londynie, ze swoją sławną menażeryą, ale 
natomiast przyjął usługi dyrektora teatru 
„Drury-Lane“ p. Augusta Harris, znanego 
z urządzania świetnyoh korowodów. Prze- 
pełnionemi publicznością odświętnie przy, 
strojonemi ulicami postępował korowód, 
który rozpoczynali konni policyaaoi; po 
oddziałaoh wojska, depu tacy ach straży o- 

niedzielę perłami wysadr.any, jakoteż i ber- [ gniowej francuskiej, algierskiej, angielskiej, 
ło, mające przeszło pięć stóp długości, — różnych cechów niosących chorągwie, roz- 
podarunek królowej Elżbiety. Mimo tych poczynał się korowód historyczny.

Najpierw postępowały grupy ilustrujące 
sporty i zabawy starej Anglii; panowie i 
panie byli w kostiumach zrobionych we­
dług opisów, znajdujących się w manu­
skryptach muzeum Brytańskiego; dalej 
przedstawienie przygotowania do turnieju, 
w którem największą uwagę wzbudziła kró­
lowa piękności ze swoją damą dworu, oraz 
„lord of miernie“ (niesforności), rodzaj 
księcia karnawałowego z otoczeniem, który 
niegdyś, gdy W. Brytania była jeszcze 
„merry England“ (wesołą Anglią) co ro­
ku przez pewien czas dzierżył berło,—król 
mądrości i król głupoty a błaznami. Za ni­
mi szli sławni męsczyzni i sławne kobiety 
w kostiumach swej epoki, niby potomkowie

dawnych lordów-burmistrzów, a ca czele
ich królowa Elżbieta, której protoplasta
po kądzieli, sir Geoffrey Bullen, był w r. f Ś. p. Cecylia Puchalska, przeżywszy 
1457 głową „city;“ po królowej następo-' ’ 
wał lord Bacon, Jan Hampden, Qliwer 
Cromwell, otoczony żołnierzami rzeezpc 
spolitej, książę Marlborough z żołnierzami 
swojej epoki, „sir“ Robert Walpole z or­
szakiem lordów—-wszyscy w kostiumach z 
czasów królowej Anny, hrabia Chatham, 
otoczony mieszczanami ilustrującemi epokę 
Jerzego III go i generał margrabia Granby 
z eskortą białej konnicy hanowerskiej. Na­
stępnie postępowała procesya siedmiu bur­
mistrzów konno, z których każdy repre­
zentował jedno stulecie istiuemn burmistrzo- i 
stwa i otoczony był 4 ma halebardzistami 
swojej epoki; dalej szli szeryfowie i alder- 
nieni, a w końcu toczyła się wspaniała ka­
reta galowa, ciągniona przez sześć ruma­
ków i wioząca lorda burmistrza, a eskor­
towana przez oddział pułku lansierów.

Najpiękniejsza pogoda sprzyjała wspa­
niałemu korowodowi, przyjmowanemu en- 
tuzyastycznie przez publiczność. Wieczo­
rem odbył się tradycyjny bankiet w Guild-1 
bali, a stoły uginały się pod ciężarem! 
naczyń złotych i srebrnych stanowiących \ * Gazeta „Mosklewskija Wiedomosti“
własność korporaoyi. Skarbów tych po-j wydrukowała mowę tronową księcia 
Biadających nieoszacowaną wartość, strzegą i Ferdynanda Koburskiego, która brzmi 
dzień i noc specyalni urzędnicy.

'i

lat 72, przeniosła się do wieczności 14 li­
stopada 1889 r. Żałobne nabożeństwo w 
górnym kościele św. Krzyża, dnia 16 listo­
pada, t, j. w sobotę, o godzinie 11 i pół 
z rana, wyprowadzenie zwłok zaraz po na­
bożeństwie na cmentarz Powązkowski.
f Ś. p. Karol Jurkowski, kasyerpowia­

tu nowomińskiego zakończył życie 14 li­
stopada r. b., w Nowomińsku, przeżywszy 
lat 46. Żałobne nabożeństwo 16 listopada, 
t. j, w sobotę o godn. 11 z rana, w koście­
le parafialnym w Nowomińsku, następnie 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz miej­
scowy.

•j" Dnia 16 listopada, t. j. w sobotę, o 
godz. 10 rano, w kościele Wszystkich Świę - 
tych na Grzybowie, odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne za duszę ś. p. Stanisława 
Pszczółkowskiego. b. budowniczego i oby­
watela miasta Warszawy.

Z prasy ruskiej.

różnych stron.
X 700 letni jubileusz lorda burmistrza. 

Niema niewątpliwie na świecie godności 
lub urzędu obywatelskiego, a może nawet 
tronu, z wyjątkiem cesarskiego w Chinach, 
wokoło którego utworzyłoby się tyle podań, 
co wokoło tronu, aa który wstępuje coro*  
cznie nowy król londyńskiego starego mia­
sta, „city“ nazwanego Potęga i władza, ja­
ką ów król posiada dzisiaj, jest już zale­
dwie cieniem dawniejszej, a w ciągu osta­
tnich dziesiątków lat, prawa londyńskiego 
lorda-bnrmistrza zostały jeszcze bardziej 
ograniczone. Poważanie, jakiem się ten dy! 
gnitara miasta zawsze cieszył, mc wszakże 
ne tem nie ucierpiało i podobnie, jak da- j 
wmej tak i dzisiaj, człowiek nawet z na- ■ 
zwózka szerszeniu ogółowi nieznany, z chwi-| 
lą, gdy wyniesiony zostanie na godność! 
lorda-burmistrza zyskuje, jak minister, ty­
tuł ,,The Right Hcnourable“, jakkolwiek 
tylko na rok jeden; przyjmuje u stołu swe 
go dostojników państwa orsz cudzoziem­
skich książąt i montrohów, odwiedzających 
stolicę, posiada cały dwór, złożony z dwu- 
na stu osób, niezliczoną męzką i żeńską] 
służbę, jeździ we wspaniałej karecie, za-1 
przężonej w konie w złocistych szoraoh, z 
pudrowanymi lokajami i forysiami, nosi 
szaty urzędowe stosownie do okazyi, je­
dwabne czarne lub lila, ze szkarłatnego 
sukna lub ponsowego aksamitu; na dnie 
powsz-dnie posiada miecz zwyczajny, na

njo<>ui.«uj) jw.uira. i ux>x - i giMuwcy xxauuuia<uoj, aigiUrSKAOJ, augxuin*xoj,  
ło, mające przeszło pięć stóp długości, — [różnych cechów niosących chorągwie, roz- 

ws!sy«tkich przywilejów, godność lorda- 
burm strza jest nader kosztowną „City“ 
słynęło zawsze ze swej gościnności, a obo 
wiązek utrzymania tej sławy ciąży oczywi- 
Sce na lordzie burmistrzu Skoro przyby­
wa do Londynu monarcha, sławny wódz, 
» ąz zajmujący w nauce, polityce lub sztu- 
oe wybitne stanowisko, wydawany bywa na 
cz ść jego bankiet w Mansion House, rezy- 
denoyi lorda burmistrza. Jeżeli gość jest 
władcą wielkiego pańBtwa, alho jeżeli An­
glia winna mu jest szczególną wdzięczność, 
wówczas bankiet odbywa się w Guildhall. 
Koszta przyjęć w Mansion House ponosi 
1- rd burmistrz osobiście, w Guildhall zaś 
do połowy z korporaoyą kupie ot wa. Nadto

Uh: „Panowie członkowie zgromadze­
nia!... Uważam się tn za szczęśliwego, 
że pierwszy m moim aktem monarszych!) 
po powrocie z podróży za granicę, z po­
dróży, która stela się tak niezwykle 
wymownym dowodem trwałością?) w 
moim ukochanym kraju, tego stanu 
spraw jaki wytworzonym został przez 
naród, i tych sasad(?!) których jestem 
przedstawicielem, że pierwszym mówię 
aktem moim po tym powrocie, jest po­
wita nie, z jakiem zwracam się do pa­
nów w tym gmachu. Otwarcie obecnej 

; sesyi zgromadzenia, ma bardzo wielkie i 
bardzo ważne znaczenie, jak dla mnie, 
tak i dla mojego narodu, ponieważ od 
czasu istnienia Bulgaryi, jako państwa 
niezależnego(?) po raz to pierwszy tra­
fia się dopiero, źe zgromadzenie naro­
dowe przetrwało dostatecznie długo, a- 
by monarcha(?) kraju postawiony zo­
stał w możności otworzenia trzeciej je­
go sesyi. Samo to jedno wydarzenie, 
jest już niezbitym dowodem panującego 
w całym kraju porządku ?) i spokoju(P) 
a także postępu i zadowolenia mojego 
ukochanego narodu. Rzeczywiście, od 
czasu wstąpienia mego na tron(?) Bul- 
garyj, postąpiła ona © tyle naprzód we 
wszystkich kierunkach (I), że naród buł­
garski nie tylko pozyskał sobie synpa- 
tye całego świata ucywilizowanego, ale 
zasłużył również na pochwały i uznanie 
jednego z najdostojniejszych i mądrych 
monarchów, a także najznakomitszych

r '• *j«r,  v}iijł jl.w
• bardzo się przyczyniły do ostatecznego 
zatryumfowania dobrej naszej sprawy.

„Niezmiernie jest mi przyjemnie o- 
świadczyć, że państwo nasze, utrzymuje 
;aknajlepsze(?) stosunki z rządami są- 
aiedaiemi, a także i z inuemi zaprzyjaź­
nionemu mocarstwami, przekonany też 
Jestem, że przy współdziałaniu mego rzą­
du, stosunki te będą się stale polepszać 
i utrwalaj?!)

(W tem miejscu mówi Koburg o roz- 
i/oczędu budowy dróg żelaznych i o 
przygotowaniu planów urządzenia por­
tów w Burgasie i Warnie,)

„Rząd mój“ — powiada następnie 
książę Ferdynand, zaciągnął pożyczkę 
30,000,000 franków, a nadto przeds ę- 
wziął wszystko, co jest potrzebaem dla 
zadośćuczynienia wszystkim potrzebom 
armii.“

W zakończeniu mowy wylicza książę 
Ferdynand te wszystkie projekty do 
praw, które zostały przedstawione ze­
braniu, a mianowicie projekt smiauy 
prawa wyborczego, projekt co do sak- 
cesyi tronu, co do regeacyi oraz nie­
które inne drugorzędne i uznaje zgro­
madzenie jako otwarte.

X Chiński Otellfi. W jednej z wiosek 
prowinoyi Krang tung ™ opowiada „Osta- 
siat. Lloyd“ — mieszka stary chińczyk, 
zasługujący na nazwę nowoczesnego Sino­
brodego, posiada bowiem aż siedm żon, 
Harem ten powiększyła świeżo młoda dziew- 

i czyne, uznana powszechnie za najpiękniej­
szą w całej ckolicy, córka ubogich rodzi­
ców, którzy w nadziei polepszenia sobie lo­
su, wydali ją za starego a rozkochanego 
Matnzala. Dziewczyna miała poprzednio 
narzeczonego w osobie młodego chłopca, 
który potrafił zdobyć jej sersa, a był wła­
śnie siostrzeńcem starego bogacza. Nic nie 
pomogły łzy i prośby obojga kochanków, 
młody bowiem był biedny, a stary bogaty-— 
i rodzice dziewczyny postawili na swojem: 
piękna Dzoe została ciotką swego ukocha­
nego. Wuj o nieuem nie wiedział, a bez 
siostrzeńca nie mógł się obejść w zarządzie 
wielkiemi gwarni posiadłościami, młodzi 
więc spotykali się często z konieczności — 
i kochali, jak dawniej. Trwało to cały rok 
i nie obudziło podejrzeń w starym ssąpcu.

i Nareszcie jednak ludzie dopomogli mu do 
odkrycia prawdy. Stary rozgorzał gniewem, 
ale pohamował się w pierwszej chwili, od­
kładając zemstę do sposobniejszej pory. 
Właśnie przed pewnym czasem wuj z sio­
strzeńcem znaleźli się w ogrodzie owoco 
wym. Stary wdął z sobą fuzyę, mówił bo­
wiem, że chce zastrzelić kilka wron, które 
mu szkody wyrządzały. Stanąwszy pod___ ______ , _ ------------ ,_______
pięknem drzewem kokoBowem, stary wska j wężów stanu (!) Europy. Te ostatnie 
zał siostrzeńcowi kilka owoców, prosząc, 
aby się wdrapał na drzewo i zerwał je o- 
strożnie. Gdy młody stanął pomiędzy ko­
narami, stary podniósł nagle fuzyę, wypa­
lił i trup siostrzeńca stoczył się z drzewa 
na ziemię. Następnie odciął zabitemu gło­
wę i zaniósł w podarunku młodej żonie. Nie­
szczęśliwa krzyknęła na ten widok, a stary 
porwał siekierę i powalił trupem niewierną. 
Następnis i jej odciął głowę i z temi dwa 
ma krwawemi trofeami udał się do sądu, 
gdzie wobec sędziego zeznał, iż przychwy • 
cił zdrajców in facto criminis i dlat^ge za­
bił ich oboje. Chińskie prawo nakazuje w 
podobnych wypadkach wyliczać najpierw 
40 lekkich plag obrażonemu mężowi za to, 
iż użył broni morderczej, a następnie wy­
płacić mu 20 taelów za to, iż pomścił się 
za wiarołomstwo. Sędz'a jednak nie uwie­
rzył tym razem opowieści starego, lecz na­
kazał śledztwo, które dowiodło, iż zabici 
nie zostali przychwyceni na uczynku, albo­
wiem trup żony leżał w domu, a trup mło­
dzieńca w ogrodzie. Wobec tego sędzia 
nakzzał aresztować Otella, który, o ile się 
zdaje, nie wykręci się od kary śmierci.



Przytaczając powyższy tekst powie*  
dają „Moskiewskie Wiedomosti“ niepo­
dobna było nie upstrzyć go obficie py­
tajnikami i wykrzyknikami, jest on bo­
wiem rzadkim dowodem wyjątkowej 
bezczelności politycznej.

* „Gazeta Petersburska“ piszę:
Prasa niemiecka zwróciła baczną u- 

wagę na komunikat z Berlina do „Ham­
burger Correspondent”:

„Z wiarogodnego źródła donoszą, że 
wizyta konstsntynopolska nie ma wcale 
charakteru ubocznej demonstracyi prze­
ciw Rosyi. Przeoiwnie, uznać można za 
prawdopodobne, że podróż hr. Kalnc- 
ky’ego do Friedrichsruhe miała za za­
danie główne — przekonać dyplomacyę

Książe Ferdynand nazywa się bei 
ceremonii prawym dziedzicznym monar­
chą księstwa, a samo księstwo pań­
stwem niezależnem aa« t

Otwarcie przy tern powołuje się na 
poparcie jakiegoś „najdostojniejszego i 
mądrego monarchy* 1 i kilka „najwybit­
niejszych mętów stanu1*,  którzy dopo­
magają do „ostatecznego zatryumfowa­
nia jego słusznej sprawy“! O stosun­
kach Bnlgaryi z innemi państwami roz­
prawia tonem władców mocarstw wiel­
kich!,..

W obec tych U3tępów głównych, ble­
dną pozostałe bezczelne szczegóły, tej 
szczególnej w swoim rodzaju mowy tro­
nowej niby.

* „Nowoje Wremia“ piszę: Prasa nie­
miecka i austryacka wystrzegają się od­
krycia kart dyplomacyi potrójnej. „Ber­
liner Börsen Courier“, należy do orga­
nów bardziej wstrzemięźliwych w tym 
względzie, ale i on przyznaję jednakże, 
że rezultaty spotkania jeżeli nie można 
ich nazwać wrogiemi dla Bosyi, nie mo­
gą wcale służyć za dowód serdecznej 
przyjaźni niemieckiej...

Z brzegów Tamizy dochodzą sato pe­
wne głosy bardzo otrzeźwiające. Lon­
dyński „Economist“ w artykule opraco­
wanym bardzo gruntownie, wykazuje te 
ogromne korayści, jakie trójprzymierze 
mogłoby wyciągnąć z przyłączenia się 
dcń Turcy i. Lidze pokoju mogłaby Tur- 
cya świadczyć przysługi nieocenione: 
wtargnięcie stutysięcznej armii w gra­
nice ruskie od strony Erzerumu, wysa­
dzenie w Kaukazie znaoznego oddziału 
wojsk, podtrzymywanego przez potężną 
eskadrę związkową, poruszenie muzuł­
mańskiej ludności Kaukazu—wszyBtko 
to musiałoby odciągnąć od zachodnich 
granic Rosyi, z jakie conajmnioj trzy 
korpusy, nie licząc tych wojsk, któreby 
potrzeba było trzymać w Krymie i na 
wybrzeżu Csarnomorskiem.

Ale cóżby zyskała na tern Turoya?... 
zapytuje „EconomiBt.“ W razie pogro­
mu Bosyi, uwolniłaby się jedynie od 
spłacenia kontrybucyi należnej tejże Bo­
syi za r. Io77, — jednocześnie jednak 
pozyskałaby od strony północnej federa- 
cy ę bałkańską z protektoratem austryac- 
kim i zajęciem przez Austryę Salonik. 
Na żadne wynagrodzenie terytoryalne 
w Europie liczyć Turoya nie może, a w 
Azyi nie ma tak poważnego kęska, któ­
ry mógłby ją skusić do zrezykowania 
się na wojnę z Bosyą. Sens wywodów 
„Eoonomist'y“ jest ten, że wbrew wszel­
kim zapewnieniom prasy niemieckiej, 
sułtan nie dał się wciągnąć do przymie­
rza potrójnego i Turoya w przyszłych 
wypadkach zachowa tę neutralność, 
przy której może jedynie utrzymać sta­
nowisko swe w Europie. „EconomiBt“ 
utrzymuje też, że sułtan Abdul Hamid 
tak głęboko przeniknięty jest podsta 
w ową ideą swej polityki — neutralno­
ścią Turcji—iż cały czas przebywania 
cesarza Wilhelma nad brzegami Bosfo­
ru, zapełnił umyślnie uroczystościami, 
przeglądami i oględzinami, aby nie mieć 
wolnego czasu na konfidenoyonalne roz­
prawy o polityce.

austro węgierską o konieczności pozo*  
stawienia dążeniom ruskim na połu- 
dnio - zachodzie Europy, obszerniejsze 
niż dotychczas pole działania w pew­
nych rozumie się granicach.

„Komunikat ten „National Zeitung*  
uznaje za inspirowany i powiada: „Co 
do podróży cesarza Wilhelma II go na 
Wschód, bo nie jest to już teraz żadną 
tajemnicą, wahano się długo, w każdym 
jednakże razie nie mogła ona mieć de- 
monstraoyjnegoprzeciw Bosyi charakte­
ru, bo podjętą była nie w zamianę na- 
rnszeniawzajemnego stosunku mocarstw, 
ale w celu utrwalenia takowego“.

TELEGRAMMY
.DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 

—o—
Petersburg, 14 listopada. (Tel. 

Ag. Pół.). Utworzoną została speoyal- 
na komisja, mająca zająć się rewizyą 
programu wykładów w gimnazyach kla­
sycznych. Zamierzono zwrócić szcze­
gólną uwagę na metodę wykładów.

Komisya dzieli się na kilka sekeyj, 
według ilości wykładowych przedmio 
tów.

Petersburg, 14 listopada. (Tel. 
Ag. Pół). Od 15-go listopada wpro­
wadzone będą w wykonanie nowe tary­
fy zbożowe w komunikaeyi wewnętrz­
nej bezpośredniej. Nowe taryfy zosta­
ją wprowadzone do czasu ich zniesienia, 
z tern jednak zastrzeżeniem, że całko­
wita rewizya i zmiana tych nowyeh ta­
ryf nie może nastąpić przed upływem 
dwóch lat od czasu ich wprowadzenia.

Nowe taryfy ogłoszono w zbiorze ta­
ryf.

Petersburg, 14 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Sekretarz misyi w Lizbonie 
Kazarinow, mianowany został konsu­
lem jeneralnym w Berlinie, w miejsce 
Kudriaweewa, powołanego na konsula 
generalnego do Sztokholmu. Konsul 
generalny w Jassach, Obermiller, uwol­
niony od służby na własne żądanie.

'Wiedeń 14 listopada. (Tel. Ag. 
Budoifa Okręta.) Serbia zaciąga po­
życzkę w Bumie 25 milionów franków 
w wiedeńskim „Łanderbanku”.

Peszt 14 listopada. (Tel, Ag. Bu- 
dolfa Okręta). Urzędownie zaprzecza­
ją, jakoby w Steinbruohu wybuchła za­
raza pysków i racic. Zdarzały się wy­
padki chorób bydła, ale nie była to wca­
le pomieniona zaraza.

Londyn, 14 listopada. (Tel. Ag. 
Pół.) Ogłoszoną została korespondea- 
cya dyplomatyczna w sprawie kreteń- 
skiej i obejmuje okres od 9-go stycznia 
1888 go r. do 29-go sierpnia r. b.

Depesza okólnikowa rządu greckiego 
z 5-go sierpnia, uskarża się na opiesza­
łość, z jaką władze tureokie zachowują 
się wobec rozruchów na Krecie.

Bząd ateński nie może spokojnie cze­
kać na to, że wkrótce może być zmuszo­
nym do dania przytułku w Greeyi pię­
ciu lub sześciu tysiącom zbiegów kre- 
teńskicb.

Odwołuje się przeto rząd grecki do 
mocarstw, aby nakłoniły Portę do na­
tychmiastowego wysłania na wyspę od­
powiednich sił wojskowych, celem za­
bezpieczenia życia i własności, w prze­
ciwnym razie rząd grecki zmuszonym 
się znajdzie przedsięwziąć sam energi­
czne ku temu kroki.

Na ten wypadek flota grecka już dziś 
zaopatruje się w odpowiednie siły woj­
skowe i przygotowywa do odpłynięcia 
na Kretę.

Hr. Kalnoky po otrzymaniu tego o- 
kólnika oświadezył, że projekt gabinetu 
ateńskiego nie jest wykonalnym, hrabia 
byłby wszakże skłonnym przystąpić do 
inicyatywy, powziętej przez jedne, z mo­
carstw, bezpośrednio interesowanych.

Hr. Kalnoky ezuł się w ogóle tonem 
okólnika greckiego nieco zaniepokojo­
nym; obawiał się, że niepomyślny roz­
wój wypadków na Krecie mógłby wy­
wołać wojnę, której zażegnanie leży w 
powszechnym interesie Europy.

Austro Węgry interesują się zresztą 
sprawami Krety tylko pośrednio.

W depeszy do Moriera z 9-go sierp­
nia r. b., oświadcza lord Salisbury, że 
zapewnił posła greckiego o gotowości 
gabinetu St. James do gruntowego roz­
ważenia wspólnie z innymi rządami o- 
kólnika greckiego.

Uznaje on najzupełniej poważny cha­
rakter wypadków kreteńskieb, nie są­
dzi wszelako, aby wypadki te w swo­
jej postaci obecnej dawały jakąkolwiek 
podstawę do materyalnej interwencyi 
ze strony greckiej.

Poseł angielski w Kenstantynopolu, 
White, otrzymał polecenie uwiadomie­
nia Wysokiej Forty, iż gabinet londyń­
ski spodziewa się niezwłocznego przy­
wrócenia porządku na wyspie, tu­
dzież zaradzenia utyskiwaniom zarówno 
chrześeiańskiej, jak tureckiej ludności. 
Byłoby rzeczą bardzo nieroztropną nie­
karnemu chłopstwu dawać broń w rę­
kę. Pokój musi być przywrócony przez 
wojska regularne.

Crispi telegrafował do Wiednia. Ber­
lina i Londynu, że nie widzi żadnego 
powodu, pprawniającego Grecyę do 
zbrojnej interwencyi. Uważa on posta­
wę rządu greckiego za wręcz niezrozu­
miałą dla siebie.

Bząd niemiecki zalecił Wielkiej Por­
cie przez posła ottomańskiego w Berli­
nie, aby przywróciła niezwłocznie woj- 
Bkami regularnemi porządek na Krecie. 
Niemcy nie mogą patrzeć pobłażliwie 
na urossezenia Greeyi.

Francuzki wreszcie minister spraw ze­
wnętrznych, Spuller, wyraził przed po­
słem greckim w Paryża swoje zdumie­
nie nad notą rządu ateńskiego, bo 
sprzeniewierza się ona zajętemu da­
wniej przez Trikupisa stanowisku.

(Otrzymane dzii.)
Ty flis 15 go listopada. (Tel. Agi 

Pół.) Wystawa kaukazka rolniezo-go- 
spodarska została wczoraj zamkniętą, t 

Wiedeń 15 listopada. (Tel. Ag. 
Pół.). W Wadowicach w Galicyi, roz­
poczyna się dziś niezmiernie sensacyj­
ny proces przeciw 65 opryszkom, pro­
wadzącym w Oświęcimiu formalnie u- 
rządzony geszeft emigracyjny.

Banda ta wyzyskiwaczy przekupy­
wała służbę kolejową policyjno-żan 
darmską i urzędników zarządu skarbo­
wego, a nawet płaciła tytułem stałego 
żołdu, tysiąc guldenów rocznie, naczel­
nikowi okręgowemu żandarmów.

Należał również do niej komisarz po­
licyjny.

Biedni włościanie polscy, rusińscy.

słowaccy i węgierscy, wyzyskiwani byli
najnikczemniej przez nędzników.
Akt oskarżenia stwierdza, że banda 

wyprawiła do Ameryki 5,799 eiu pod 
danyeh austryackiob, podlegających 
spełnieniu powinności wojskowej.

Insepruck 15-go listopada. (Tel. 
Ag. PÓŁ) Cesarz Franciszek-Józef c- 
czekiwał na dworcu przybycia pociągu 
dworskiego. Skoro to się stało, monar­
cha Austro-Węgier wszedł zaraz do wa­
gonu i przywitał serdecznie cesarza 
Wilhelma i jego małżonkę. Cesarzowa 
wkrótce potem oddaliła się do swego 
wagonu salonowego a gdy dwaj monar­
chowie sam na sam pozostali, rozpoczęli 
zaraz bardzo ożywioną rozmowę.

Odpowiedzi Redakcyi.
Hrenumeratorce S. R. z Lipin. Jeden 

tylko instytut św. Kasimieraa pisy ulicy 
Tamka nr. 35, przyjmuje kandydatki nie 
miodne nad lat 21, i nie starsze nad 28. 
W eeminaryum takiem kandydatka pozo­
staje prses trzy mieaiąoe na próbie, po po. 
myślnem odbyciu której otrzymuje stoso­
wne przeznaczenie od wizytatorki (przeło­
żonej). Odrasu pizy szpitalu siostrą miło- 
sierdzia zostać nie można. Żadne wkłady 
pieniężne nie są wymagane, wypadałoby 
jednak mieć jakie fnndusik, na pierwsze 
potrzeby podczas nowioyatu. Wymaganą 
jest rekomendacja osób poważnych, a prze- 
dewszystkiem świadectwo księdza probosz­
cza miejscowego. Z prośbą zwrócić się 
należy do przełożonej instytutu siostry J, 
Szwartz; można listownie—-najlepiej oso­
biście.

— Poleca się miłosierdziu czytelni­
ków p. Rozalię D.... prawdziwie nie­
szczęśliwą żonę i matkę. Sama słaba, 
obarczona jcBt pięciorgiem dzieci, a mąż 
sparaliżowany, leży od lat dwóch w łóż­
ku. Nieszczęśliwym zagraża śmierć 
głodowa. Adres ul. Piwna nr. 29 miesz­
kania 6.

W шЬиЫогушп szpitala ио 
Eooha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nasię? 
gających godzinach*

1. Od g. 9 do 11 rano codzienni® w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w shorobash 
gardła i krtani.

S. Od g> 12 do 1 eodzienaio w йо- 
»feach kobiecych

A Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach. chirurgicznych.

raferyessnym

— Dywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
soredne, serwety tanie, kołdry, ceratią 
^ati taniej w i 
ö&ladaä® Jäiltynowleaa» 
Жaaewłeteba 1®, «street Ж- 
#^wań®fciej. 19

Farowa fabryka
JANA WRÓBLEWSKIEGO . 

w Warszawie, Kapitulna Nr. 8, zawiadamia 
hurtowych odbiorców o rozpoozętej wysyłce 
wmawianych na Święta pierników orsz cze­
kolady i wyrobów wuskowyoh. Cenniki wy­
syła gratis i franco

Telefonu Nr.406-

— Dr. Knlikbt Pawłow­
ski Widok 24, przyjmuje z rana do 
10-ej, po południu od 4—7. 2800

Listopadowy zeszyt „Ateneum“ 
wyszedł z druku i zawiera następujące 
artykuły:

Wielojęzyczność, przez K.
Kwestya wykształcenia klasycznego

w Niemczech, przez P. B.
Wołyń a Podole wobec samych sie-

siecie na łonie skonsolidowanej osta*
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tecznie Rzeczpospolitej, u schyłku XVI
Wieku. (Parałsiła historyczna), przez
Aleksandra Jabłonowskiego.

Nad Horyniem, powieść, przez Julię
Terpiłowską (e. d.)

Francuzi i Niemcy podczas wojny, 
przez Katarzynę z Zygmuntowiczów 0- 
paoką.

Boczna emigracya polska i ćrodki 
przeciw niej zaradcze, przez fit- Kłobu 
kowskiego.

Dziedziczno^ pod względem empi­
rycznym, przez Adama Mahrburga.

Drugi zjazd prawników i ekonomi­
stów polskich i jego znaczenie, przez 
Adolfa Suligowskiego.

Powieści historyczne A. Krechowiec- 
kiego, przez P. Chmielowskiego.

Rozbiory, sprawozdania i wrażenia 
literackie.

Sprostowanie.

Otręby pszenne 52 do 5t(/s kop., żytnie
—kop.

konopie 102—103 k, na dostawę —- k,
Lnica 120—HO kop.
Wrocław, 13-go listopada Psseniea sta 

lej biała 167—188 żółta ’86 - 
187 m„ świeża biała —--------su., żółte

1!
5 s
Sev’ '

iwy' duże
małe .

вегу! 8 96,— 
^ryi 8 W,10 
»wyi 4 94,65 
seryi
» ■

!

ł-

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny,

i"1" '■»

Севу i H b-
— Na placu Witkowskiego dui» 14 b 

s. praezideę psason«:
& patią .-——6,00
— białą 6.30-6 50
— wyborową 6.60- 6 90
—■ ordynarną .------
Za żyto wyborowe 5.50—5.60

— średnie — 5 80
— wadliwe

Za jęczmień .—
Za owies 2.80—3.15
Z*  grykę
Na gt&cyi Praga drogi ż, Wa<w».-T|SM9. 

w dniu 14 bs m» 1888
Рваотаа wyborowe 98 —-110 żrodnta 

—«... otdynaryjn»------
Żyto wyborowe —89,fr0daia87 88. 

ordysaiyjne 82 -86
Jąosmień wyb. 80—95, średni 63—72, 

ordynaryjny---- ----
Owies wyborowy 82—88, średni 73—81 

ordynaryjny 71—72.
Wyka —----- ,---------
Kasza jaglana wyborowa 100—115, śre> 

dnia——, ordynaryjna—-----

Ż/to: stale, taro 167~~178 na du- 
sta#ę: b. zm., aa listopad 176.00 m., 
na liśtopad-gnsdssień 173.00 m , m kwis- 
cień-auj 175 m.

/ęozmień; 180 -475 ®t 
Owies 148—160 au
Orooh 148—170 sł
Wszyto». 1,000 kg.
-isepait stale wyborowy 307—815 

średni 293-—Ś88 gemy ?,76
S83 «.

■Jlej saapakowy wyżej listopad 71.00 ®.,f 
listopad, grudzień 69.50 in. ss 10® ag.

13-go listopada, ftseaio» (żófe 
spok.j listopad gruda. 185 00 kwie­
cień maj 198,75 m.

Zyto: niżej, listopad gruda, 168.75 m. 
kwiecień-maj 170.00 m.

Owies: listopad 163.00 ». as żo»®.
Olej roepiowy: a« listopad 72.50 m„ 

hwiecień maj 65.30 bs,
Wiedeś, 18 listopad. Fsseniea: wyżej 

i^aconc as jmeń £lt 8 a. 75, im> wta№^ 
fl, 8 0. 85,

Syto wyżej, m wiosnę fŁ 7 C. 70 c., na 
maj-czerwiec 7 fl. 80 c. za 100 kg.

№wy«York, 19 liBtopT Pssenics: czer­
wia» osin» ; stale, taco 85 łistop, 
83*/,  a,, grufeisft 84*/s  m»j 89*/»  c.

KÓteydiw- 42’/» c, mąka 2 d. 85 e. ss 
buzsel.

i

ITargi aboiowe.
Швм, 13-go listopada. W dnia ййяи 

nym ^aoiły tutaj:

sandomierka biate 
ошшв żółta. . .

ozima besarabska
Fyk*  - - 
i Żyto . , 
■i Owies, .

* Jęssmieńz

Jutro: „Figiel Benrenuta/* „Jestem
zabójcą“ i „Stryj przyjechał.“

Hedmta; „Nasi zięciowie.*’
Teatr Mały

(przy ulicy Danilowiczowskiej)
RslM „Adwokat bez klijentów“ o- 

raz „Lischen i Fritschen“ (występ p. 
Zimajerowej).

Jutoo: „Adwokat bez klijentów“ o- 
raz „Lisohen i Fritschen“ (występ p. 
Zimajerowej).

Niedziels: „Adwokat bez klijeatów“ 
oraz „Lisohen i Fritschen“ (występ p. 
Zimajerowej).

Początek przedatewteó ® gadatej» 
?’/« wjersKoreaa.

5 94,50 
. 90,85
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■'.iaSy Zast, B, T, Wz. Kr. Ziemc, 

„ Wileńskie Ziem. dł.
Warte» kHpo№ i pstr. 5%

Wdw, Zsstawnyek nowych, s . 1 
„ Zastaw, m. Warszawy . .
-,f „ „ Łodm , , .
„ Likwidacyjnych. , . , 1 

■’o^esks premiowa 1-ej emisyi . T
5, „ 2-ej emisyi :

Monety 1-Banknoty 
isaperyały, Półimp. (1 en. n. ora.

z d, 17 grudnia 1885 r.) —
?dłimperyały stare , , . —
Marki MsBsieckie > . , —
kMtryackie banknoty , . —
franki ....... —
Warisotó rubla kred, w zlocie — 
tnpony eelne, . , . . —
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Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych.
______________ --------------- --------------------- -------- —

Odofeódss? 4 -
i atómi';-

6
10
5

Asspieszny 8 klasy. 
□eobowy 8 klasy .
Oeobc-miej. 8 kl. do Piotr.

Kuryerski I i II klasy ■. 
(wagony sypialne 1 2 
klasy idą do granicy, da­
lej tylko I klasa).

iinryertó 2 klasy , . 
Osobowy 3 klasy ■ .
ftarmiej. 3 kl. do Kutna

Osobowy 8 kL komunik, 
bez (z dr. Mosk.-Brz. 
Bkl. .....

(wag. sypialne do Moskwy)
Pocz. 2 kl., a 8 kl. w 

kom. bezp. z dr. M.-B. i 
P.-Z. 2 kL.....................

Tow.-osob. 3 klasy . .
Wamiwsa -FetMrsMrtaś. 

: toastowy 8 W. - . .
< Osobowy 3 klawy ■■ . .

i roozsowj-
i Osobowy .
I MatisiSztitaz to Sowia.

Poczt »wy .
Osobowy
♦Osobowy do Iwangrodu 
Uwaga.

Pociągi: dr. żel. Nad w. 
oznaozona gwiazdkami 
w Jwangrodzis łączą się 
z pociągami drogi żel. 
Iwangrod-Dąbrowa 
@bwetowa t Ot.

Osobowy .......
Osobowy |
itawatows s er. Jwesp.
Osobowy 
Osobowy ■.

i

- r.
45 r.
30 p.p.

8
11

9 80 w.

i w ₽.₽
’O5r.
i 80 w.

6 10 Wa

3
7
8

2 20 р-р, 
“ 40 w.

85 t.
9
8

5 proc. Oligacye St.-Petersburgo 
Towarzystwa Kredytowego Miej­

skiego.
Ciągnienie z dnia 13 maja 1889 r. 

(Dokończenie) 
Od 8-ej do 60-ej seryi włącznie:

Po 100 Rubli №
528001-008 010-013 015- 018 580218— 

215 217—219 221—228 280—242 244
245 246 248 249 251—257 259—268
270—283 285 -290 292—296 298 299 800 
802 558101—162 164—170 172—180 182
188 588051 053 -058 072 073 074 076
077 078 080 082 088 085-089 091 092 
098 
148 
841 
669 
964 
989 
008 
037 
942 
963 
988 
087 
120 
678 
724 
689851—8 5 858—865 
899--906 908—914 
986 - 989 
757—778 
458-461 
115-140-147 149—174
846 790201—2024 226-229 281-286 288 
257 811903-918 920 - 948 954-987 823551 
556 558-560 563—992 840051 053- 085
827855 856 858—872 858501—518 860101 
115 864951—965.

51-ej seryi, lit. A.
Po 6,000 Rubli Nr. 5479.
Po 1000 Rubli Nr. 4301 303 808.
Po 500 Rubli Nr. 8608 609 610 611 612.
Po 100 Bubli Nr. 601—617.

1-ej seryi 1887 r., lit. A—G.
Po 5 000 Rubli Nr. 4835 14456 19112.
Po 1,000 Rubli Nr. 13751-765.
Po 500 Rubli Nr. 8301-822.
Po 100 Bubli Nr. 1801-857.

Wyplata dnia 1 września 1889 roku. 
Następne losowanie 16 maja 1890 roku.

8 15 r.

1.0 18 r.
11 ,23 w.

7 48 w.

1
8

49 p.p.
18 r,

7
8

Г 8 W,
8t,

И
6

18 r.
28 5=.

6
9095-119 121-124 126—»37 189—

592801 — 80 1 810-816 818—824 827—ł 
843 847—849—853 0055-861 863—i
871—884 614941—956 98 —981 963
965 967 968 970—977 979-985 987 i 
991 992 992 995—999 61Ł000—005
008 011 012 013 017- 022 024— :

632901-912 914 915 919- 937 939 i
943 948 947 949—152 954—956 959 
964 965 967-969 971—984 986— 
647051—054 956- 069 071-075 077— 
089 080 092-098 100—103 105— 
145--54 158-166 170-172 665659
680 682—707 709 710 716—719 722 
725 727 -782 787-741 743-745-,

867-87B 875 895 
917—926 928—984—

949—860 715751-758 
788 790-845 786451
468- 586 75 H01—113

777782-811 818

♦3
8

11

15 pp
5 r.
5 w.

8 
♦8 
♦6

» №
— isr..
45

eknwlt«:
sjftektyfitaeys warsBBWBk»“ płaci ® .

gs4niu kieżąątot ® wiadro 100® okwM? 
«a^aysi 10.40 m

&№№ CkOwfty i dnia 14 listopada 
aurt. skt wi&dr, 8284—826® 368 269 
tajed„>ynk. we 835’—888’ 272« 278 

iWf, z akcyzą pc
•Stosunek gsm» do wiadra 100 — 307*/,

Warszawa 14 listopada. Na placu tutę; 
sayn płacono drii za okowitę: 8.265 za 
wiadro, czyli 2,69 za garniec.

Dowozy duże Usposobienie słabe.

Haffiburg; 12 listopada. Spirytus spokoj 
Notowano sa hektolitr włącznie z bes»«« 
kontraktową na listopad-grudz. 211/, bs„ 
na grndzbń-styoseń 21ł/am., na kwiecier 
a»j 21’/> _...

ta Siełdy Warszawskiej 

__________ł dnta 14 b. a.. 1839 t.
żądano płs.

Ssritasit. I 4 lÓtn. . . .
„ ł i, t. 2 d, 100 m. (161-). 46,90 

iaus idew, m B. d. t. 2 d. 100 m. —
,s , „ k. fc 2 d. 100 m. —,-

‘ 37,90

7 s k. t, 4 d. 100 8. (188—) 80,10 
‘•łierróurg z d. t. 8 d. 100 w, . —,—

Fepl«ry PBłittwowo.
(za 100 n.) 

UkwM. Król, Pok daie 88,30 
/ „ ti „ małe 87,76

tezyjA po*.  Wseh 1 em. 100 rs. -,-
B „ „ 2 em. 100«. 99,75“ ” „ 3 em. 100 ra. —,—

Sossyjg. Po*.  Pr«», z 1864 r. 1 em. —,— 
„ „ „ zl886r.2eia.

Mety Bust Państwa Boa. 1 em. —,— 
a » u » * ®®- “i'
»=»»»*  —!—

pożyeite wewnątrz, zł 1887 04,45

kop. ва pud.
ad
99
w
99

W
»
59

85
86
84
85
82
89
60
54

de
n 
w 
w 
W 
w 
>e

162
103 
103 
108 
108

71 
ao 

wVawlMlqH> . . • w H żż 
Targ dosyć ożywiony, usposobienie słab­

sze.

e

8

Q

a

8

3
s

o

9

в

‘3

7 05 p.p.
2 50 p.₽.

8
S

55.И 
lS7p.p«f

941-946 
777- 86 
463-466 3

se:14 p.p,
19 w.

3
7

Llbawa, 13-go listopada. Pogoda: po- 
chmurna.

Na tutejszym, rynku płacono za puc
Żyto: wyżej, ciężkie (z gwarancją 130 

t hol.) 78»/, do aO kop., lekkie — de 
— kop.

OwiaK biały wyżej, loco 7B-77 fc 
wyborowy 80—82 k„ lit, od 73 do 75 fe , 
Murpany (bes ofci) stalą, z wagą 85 t, 
78—80 k., b wagą 90 f.: 80—83 kop,, 
«sany wyżej, ezarno-pstry od 68 do 70 i.’ 
Marny od 72 do 74 kop.

Jęczmień słabo, od 86 dc 68 feeg,, 
wyborowy od 68 do 69 kop., pastewsi;

OGŁOSZENIA.

— —, trednis 
kop.

№ . » »- »■ • U. *>
iOndyn i d. Ł 8 в. IŁ., .

« k, t, 8 »• 1Ł ■ « 
>?«yż ■ d. 1.10 A 100 fr.

„ ■ k. 114 d. 100 fr. . 
^edeń • d. t» 8 d. 100 Ł .

,ł.

»
■j"

’Г"

»

"l

Ph 1
я
W

.a

53 

id 

i» 

Я

&

n 
я 
>»
■ 
te

■
и
■

■

8
8

4

a
.

5.

s.

Teatry Warszawskie,
unia 15 listopada.

Teatr Wielbi.
Baife „Faworyta*  (występ panny 

Utty oraz pp. Crottiego i Maine a ).
„Meluzyna’ (występ panny 

№ui).
Niedziela: Wido^iaRo operowe na 

nefó jabileuszu Verdiego.
Teatr Rozmaitości.

Osi*:  „Odwiedziny“ i „Oj kobiety, 
kobiety.*

GŁOWNI SKŁAD
Zwierzyny i Ryb

Próżna Nr. 2, róg Marszałkowskiej 
Nadszedł żwieży transport 

zwierzyny: Jarząbki para Rs. 1, Cie­
trzewie para rs. 1 kop. 40; kuropatwy 
białe para kop. 80;. Pulardy Bostowskie 
rs. 1 kop. 30; Kapłony Rostowtkie szt. 
rs. 1.50. Jeleń na funty. 8arny, biedzie 
wyborne. 8zatlanki szt. kop. 10.

Dragi Skład przy ulicy N-ry 
Świat, róg Alei Jerozolimskiej.

2257 _________ Winogradów.

Pralnia Bielizny
przyjmuje wszelką bieliznę w
kres prania wchodzącą i wykony­
wa takową z najświeższą elóg&»
cyą po cenach jak najnmiarko
wańszych. Róg Nowege Światu
i Ordynackiej Nr. M-



9

Ba I osa!»;«*,  E"“",k"-4me^l'j
Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowa.

. jUtBLsSW^ i Wyksatyna dla słabych osób.

Poleca w wielkim wyborze po cenach Fabrycznych z ustąpieniem procentu.

W. MICHALSKI
MIODO WI №. 19. 2817

TYGODNIK POWSZECHNY
POD KIEROWNICTWEM

Wiktora Gomulickiego
w pięciu pierwszych su^erach nowej Sery! gamieśeił Artykuły: Czesława, 
Adolfa Dygasińskiego, Fantazego, Wiktora Gomulickiego, Ludwika Jsnikego, 
Klemensa Junoszy, Maryi Konopnickiej, hr. W. Łosia, Zygmunta Noskowskie­
go, Maryi Rodzie wieżo wnej, Włodsiesierza Stąbehkiego i innych.

Wdziale ilustracyjnym prócz wielu obcych zamieścił oryginalne rysunki;
F. Cichockiego, D. Chodowieckiego, J. Eismonda, Ilinicsa, J. Konopackiego, 

H. Pillatfege, Jana Styki, Z- fii Stankiawiczownej, W. Smokowskiego, Chochliha, 
J. Wastkowskiego, W. Zamarajewa i innych. Prenumerata w Warszawie mie­
sięcznie kop. 50, na prowincji kwartalnie rs. 2.

Marszałkowska 129. 2297

122 ark. druku. Bot 1-BJ f jtolietU 122 ark. dnte.
Wyszedł z druku pierwasy i dokładny i wyczerpujący

Przewodnik Przemyshiwo-Handlowy
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskteg@ I Warszawy 

pod tytułem 

JNFORMATOR 
aawierajney:

idissy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i ta 
nicślników w Warszawie, calem Królestwie №ibi 

i 50-ciu głównych miastach Bossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie,1 1O1 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskfcm 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy, 
Tytuły w 4-ch językach,

Bklad Główny w Kantorze Administracji Kioslów, 
Plac Teatralny Ir. li..

Oena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs, 4 kop, S0, 
ź przesyłką pocztową Ks. 5, st

sZARZĄD
Zeklsdów Gazowych w Warszawie

ma honor zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na swój świeżo 
wydany

PODRĘCZNIK
podający rady co do oszczędnego i najkorzystniejszego użytkowania 
gazu oświetlającego, i zawierający wskazówki co do użycia gazu do 
celów domowo-gospodarczych i technicznych.

Podręcznik rozdaje się bezpłatnie: 
w Zarządzie Zakładów gazowych, ul. Ludna 16, 
w Biurze Zamówień i Reklamacyj, ul. Królewska 6, 
w Składzie Lamp Gazowych, ul. Królewska 6.

_______________________ . . V 724

a

ZNACZNY ZAPAS 
roaaitjci! Mn

DLA SADÓW GMINNYCH
po cenie 12 kop. za librę

JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI 
W O » JKiL O W O JK JE № O- O w warszawie,

Masewiec&a №. 11. ‘

J

PRALNIA.
„KOKKUKENCYA“

przy ul. Wielkiej, róg Siennej Nr. 43
Przyjmuje do prania wszelką bieliznę męz- 

ką i damską, oraz bieliznę sklepową, wy 
koń czaro w przeciągu 12 godzin, 

Ceny niepraktykowanie nizkie, 
2288

ZMŁAB TAPICERSKI

i, tastwo
ui. Wido& Ni> 4-tt 

przyjmuje wszelkie roboty w rakres 
tapicerski wchodzące po cenach bar 
dzo przystępnych. Zamówienia z pro. 
«fineyi wykonywa pośpiesznie i dokła­
dnie.  2071

ieio i 1 Msteiiep
OGŁOSZENIA DROBNE.

.Encyklopedyi taro“
Zeszyt III-ci
jący utwory: Mickiewi- 

JL °ZB, Słowackiego, Krasickiego, I 
ig Fredry, Lama, Ochockiego, Ho- 
jkjf raina, Junoszy, Bartoszewicza, fig 

Heinego, Woltera, Twaina i in- 
nych — wyszedł z druku i jest 
do nabycia po kop. 15.

Adres: Drukarnia A. Pajew- oo

w
zawierający utwory: Mickiewi-

Lama, Ochockiego, 1
. , . * -----------------

r-’ Heinego, Woltera, Twaina i in-

dó nabycia po kop. 1S*

akiego, Niecała 12.

Do wszystkich sklepów Stowarzyszenia

„MERKURI“
o nadeszły:

1) Hibd Lipiec po kOp. 25 Za i funt

2) Powidła śliwkowe FS;10 89
3) Śledzie angielskie

2069

~ mt -
’’SKTęgle wyborowe najtaniej. Jerozolim' 
W Bka Nr. 33. W. Zieliński. 2017 , 

Nanczyclelba z patentem Konserwa- =
toryum udziela lekoye po j 

cenie. Porozumienia się ol 11 do 
ka Nr. domu 19 mieszkania 11.

2328

Posady i prace.
Hansa zdatna Jo krawieeozyzny potrzebna
1 jest zaraz za dobre wynagrodzenie. Maison 
Pbensx, Niecała 13. 10780—2311

Nauka i wychowanie.

Nanczycielfca z patentem Konserwa- = j".® sprzedania szesląg kryty skórą 
torjum udziela lekoyepo przy stępnej - £/amerykańską, garnitur mebli, kozetypo- 

1 ej. iwn- jedyiwzo. Ulica Leszno Nr. 7, mieszkania li 
Lit-A-______________________________
17®riep>ian za rs. 80. Elektoralna 10, 
Jf m. 20. 2286

W- h «Bm&si osaeio 9. s,

BADANIA ZHJSTORYOZOFU
№10 UWt _

Tadensza <№zanowald«g®.
s dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płśt&ję 

Cena epsmplarza rs. 3.
w 1 «Swniac^. swad Stówie w gc

Wydawsa; Piotr IfigŁawM r ‘ ~

Pbenix, Niecała 13.

P®trzebne panny do krawiecozyzny 
zdolne i do nauki. Nalewki Nr. 7, m. 1.

1 . r,. OTO

. Kupno i SprzeJaŁ
TAO głównego Składu Dywanów Siał- 
JL’ żyńskiego Piotra każdodziennie przy­
bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo­
wych—dawniejsze deesaie sprzedają po zni­
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar-

Rezerwóar dębowy 6 łokci długi do 
sprzedania. Chmielna 13. 2908 ’

O® sprzedania?S^opa zYisami uży­
wana za rs.15. Marszałkowska 38, mie­

szkania 16. 2329

Skład węgla odstąpię tanio zaraz, po­
wód wyjazd. Dzielna Nr, 63.

_ __ _ 10946—2833 _

Doniesienia rozmaita

Młoda ®g@f>a która z’ożyła ofertę pod 
,.Fdrtuna“, racay odebra wiadome po­

ste-restante.

azqso i.
BZffiJAM LUDZKOŚCI

IłTat e.Y yały piśmienne wyborowe 
LTŁ najtaniej, Marszałkowska 121, I. Wa­
dowski. i 8-ka. 1785

Frabrykai-ękawiCEek firmallKsa^ 
x wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 
po cenach bardzo niskich, a mianowicie: Dam­
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz, 80 kop., na 5 gaz. 90 kop., na 6 guz, 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 3 bu­
tony 85 kop., zamszowe 95 kop.; o dobroci i 
fasonie Sz. publiczność przekona si§ na misi*  
seu. E. Ksawery. 1921'

A Wróblewska i S-ka. Kantor prze-
* wozowy, Trgbaoka 11, Nowy Świat 7. 

Przewóz towarów, mebli, opakowania, prze­
prowadzki. 14G—2258

bcu, r.s ABawory,

_ _______Prate KoęMcw&a-kgo, Mazowiecka*  Nr. 11. 
liismsu itaFF»»r»B8£K«M 3 Hosóps W89

Afcnssser&a Z upoważniania władzy, 
przyjmują na czas dłuższy lub «uracyę. 

Słabeśó, umieszczenie dziecka, 12 rs. Cliło- 
d“a 2t _ 2287- 
O ghfflęyia««" Szkła iPorcaiapyB. Cheda- 
K%zyńskiego przyjmuje WBzefiśs roboty w 
Fii.<’gkio,'craz reperuje i ehśleja. Krakowskie- 

raedmieśoie Nr. 73. OTO

.(joal M- '8


